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W NUMERZE:
„Abyśmy z Pisma nadzieję mieli” •  
Dialog starokatolicko-prawosławny, je­
go przebieg i dotychczasowe wyniki •  
W 9Q rocznicę śmierci Alfreda Nobla •  
Apostoł „pierwszy powołaniem” ®  Po­
rady

JAN CH RZCICIEL
„O n  jest tym, o którym napisano: Oto Ja  posyłam mego wysłańca przed 
Tobq, aby C i przygotował drogę. Zapraw dę powiadam wam: Między n a ­
rodzonymi z niewiast nie powstał większy od Jana C h rzcicie la” 
(Mt 11, 10 -11)



DRUGA NIEDZIELA  
ADWENTU

z Listu  
św . Paw ła Apostoła  

do Rzym ian (15,4—13) 
Bracia: W szystko, cokolw iek

jest napisane, dla naszego pou­
czenia napisane jest, abyśm y  
przez cierpliw ość i pociechę z 
Pism  Św iętych  nadzieję m ieli. A 
Bóg cierpliw ości i pociechy niech  
skłoni w as do jednom yślności 
w zajem nej w edług Jezusa Chrys­
tusa, abyście jednom yślnie i jed ­
nym i testy chw alili Boga i Ojca 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Dlatego przyjął w as ku chw ale  
Bożej. Bo powiadam , że Chrystus 
stał się sługą żydów  dla w ier­
ności Bożej i dla utw ierdzenia  
obietnic Bożych. Poganie zaś 
w ielb ią  Boga za m iłosierdzie, ja ­
ko napisane jest: D latego w y-  
z law ać Cię będą wśród narodów, 
Panie, i im ieniow i Twem u śpie­
w ać będą. I znow u powiada: W e­
selcie się, narody, z ludem  Jego. 
Oraz: Chwalcie Pana, w szystk ie  
narody, i w ysław iajcie Go w szy ­
stkie ludy. I znowu Izajasz m ó­
wi: Zjaw i się potomek Jessego, 
który pow stanie, aby panować  
nad narodami. W nim  narody  
pokładać będą nadzieję. A Bóg 
nadziei niech w as napełni w szel­
ką radością i pokojem  w  w ierze, 
abyście obfitow ali w  nadziei i 
mocy Ducha Św iętego.

w edług św . M ateusza ((11,2— 10) 
Onego czasu: Jan usłyszaw szy  

w  w ięzieniu  o dziełach C hrystu­
sow ych w ysła ł dwóch uczniów  
sw oich i pow iedział Mu: Tyś
jest, który masz przyjść, czy też 
innego czekam y. A odpowiadając 
Jezus, rzekł im: Idźcie, oznaj­
m ijcie Janow i, coście słyszeli i 
w idzieli. Ś lepi widzą, chromi 
chodzą, trędow aci są oczyszczeni, 
głusi słyszą, um arli zm artw ych­
w stają, ubogim  głoszona jest 
Ewangelia, a błogosław iony, k tó­
ry się ze m nie nie zgorszy. A  
gdy oni odeszli, począł Jezus m ó­
w ić do rzesz o Janie: Coście w y ­
szli w idzieć na pustyni? Trzcinę 
chw iejącą się od wiatru? Ale 
coście w yszli w idzieć? Czy czło­
w ieka w  m iękkie szaty obleczo­
nego? Oto ci, którzy w  m iekkie  
szaty się przyodziew ają w  do­
mach królew skich są. A le coście 
w yszli w idzieć? Proroka? Oto 
w am  powiedam : I w ięcej niż
proroka. Ten jest bowiem , o k tó­
rym  napisano: oto posyłam  anio­
ła mego przed obliczem  twoim , 
który przygotuje drogę twą.

groźnej wizji końca świata, 
przypomnianej w perykopach 
ewangelijnych dwóch ostat­
nich niedziel, Kościół w dzi­

siejszych czytaniach stara się pocieszyć 
wzburzone lękiem i niepewnością serca. 
Ewangelia mówi o spełnieniu się proro­
ctw mesjańskich. Jakże są one radosne: 
„ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci 
bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli 
zmartwychwstają, a ubogim jest opowia­
dana dobra nowina”. Zaiste pocieszające 
i kojące są to słowa. Przypominając je, 
Kościół mówi wszystkim swoim dzieciom: 
„Nie lękajcie się. Wszystkich wyznawców 
Jezusa czeka sprawiedliwy sąd, ale Sę­
dzią będzie ten sam Zbawiciel, który 
podczas swego pierwszego przyjścia przy­
niósł tyle błogosławieństwa, tyle pocie­
chy, tyle darów dla grzesznej wprawdzie, 
ale nadal kochanej ludzkości”. Jeśli wy­
każemy dobrą wolę, jeśli starać się bę­
dziemy wypełniać przykazania i zacho­
wywać naukę Jezusa Chrystusa nie stra­
szny będzie nam Dzień Sądu. Znośmy tyl­
ko cierpliwie wszystkie przeciwności, 
walczmy z naszą słabością „postępujmy 
uczciwie, nie w biesiadach i pijaństwie, 
nie w rozpuście i wszeteczeństwie, nie 
w zwadzie i zazdrości” — jak uczył Apo­
stoł Paweł w Liście do Rzymian.

Dzisiejszy urywek wyjęty z 15 rozdzia­
łu, wskazuje na niezawodne źródło spoko­
ju serca i nadziei. Jest nim Pismo Święte.

poznaniu się z treścią Pisma Świętego po­
winien się pozbyć obaw i przylgnąć ca­
łym sercem do nauki i osoby Jezusa.

Łatwiejszą sytuację mieli chrześcijanie 
wywodzący się z ludów pogańskich. Na 
nich nie ciążyło przywiązanie do pisanej 
tradycji objawionego Słowa. Oni słucha­
jąc żywych opowieści o dziełach i męce 
Jezusa, o Jego cudach i proroctwacch, 
a zwłaszcza o powstaniu z martwych i 
odejściu do chwały, przyjmowali z rado­
ścią naukę Zbawiciela. A Księgi Starego 
Testamentu czytali pod kątem przygoto­
wania ludu Bożego na przyjęcie Wysłan­
nika Niebios, który przyszedł wypełnić w 
każdym miejscu i czasie wolę swego Ojca: 
„Nie przyszedłem rozwiązać zakon, ale 
wypełnić go. Ani jedna jota, ani jedna 
kreska nie odmieni się w zakonie aż się 
wszystko wypełni” .

Dla chrześcijan szybko powstały nowe 
Pisma. Były nimi właśnie Listy Aposto­
łów i Ewangelie. Z tych Pism Nowego 
Testamentu mają czerpać nadzieję wszy­
scy chrześcijanie. Według nauki Apostoła 
Narodów nadzieja płynąca z lektury Bi­
blii rodzi się dzięki pociesze. Te zaś cnoty 
niesie z sobą w darze Chrystus. Jak kie­
dyś „Jezus Chrystus stał się sługą obrze­
zania dla prawdy Bożej, aby potwierdzić 
obietnice dane ojcom”, tak chrześcijanie, 
którzy byli poganami mają wysławiać mi­
łosierdzie Boże i z niego czerpać wesele, 
cierpliwość i nadzieje. „Chwalcie Pana

Abyśm y z Pisma nadzieję mieli'
Z jego kart dowiemy się wszystkiego o 
czekającym nas sądzie, poznamy nawet 
wyrok, ale równocześnie dowiemy się, że 
dla wybranych czas ten nie będzie stra­
szny. Wprost przeciwnie. Będzie on po­
czątkiem publicznej nagrody za wszystko, 
co przyszło im cierpieć dla Imienia Mis­
trza i Zbawiciela. Z kart Biblii każdy 
chrześcijanin dowie się co ma czynić, aby 
znaleźć się w grupie wybranych, jak ma 
przygotować duszę i ciało na powitanie 
nadchodzącego Sędziego. „To zaś, co nie­
gdyś zostało napisane, napisane zostało i 
dla naszego pouczenia, abyśmy dzięki 
cierpliwości i pociesze z Pisma nadzieję 
mieli” (Rz 15,4). Jest to zachęta do czy­
tania Pisma Świętego, a nie do odrzucenia! 
Skierował ją święty Paweł do Rzymian. 
Ale pod tym mianem kryją się chrześci­
janie nawróceni z różnych religii i róż­
nych narodów. Rzym bowiem, jako sto­
lica olbrzymiego imperium, był dosłownie 
i w przenośni wieżą Babel. Chrystianizm 
zaczął się krzewić przede wszystkim w 
środowisku żydowskim, dość licznie re­
prezentowanym w Rzymie. Dla Żydów 
słowo „Pismo” miało charakter uświęcony 
i oznaczało Księgi natchnione: Prawo, 
Pisma mądrościowe i Prorockie. To prze­
de wszystkim dla Żydów i ze względu na 
Żydów został spisany Stary Testament. 
Dlatego powinni oni, konfrontując pro­
roctwa z postacią Zbawiciela, dojść do 
bezwzględnej pewności, że właśnie w Je­
zusie z Nazaretu spełniły się wszystkie 
przepowiednie dotyczące Mesjasza, Jego 
misji i cierpień, przez które miał dokonać 
dzieła naznaczonego Mu przez Ojca. Jeśli 
ktoś jeszcze miał wątpliwości, to po za­

wszyscy poganie, a wysławiajcie Go 
wszystkie narody. Powstanie potomek 
Jessego, aby panować poganom i w nim 
poganie nadzieję mieć będą’’.

Nie było łatwo przestawić się judeo- 
-chrześcijanom. nawykłym do traktowa­
nia za swoich jedynie członków narodu 
wybranego. Skrajny nacjonalizm, umo­
cniony wielowiekowymi więzami religii 
Mojżeszowej, objawiał się jeszcze długo 
w łonie pierwotnego Kościoła. Trudno im 
było się pogodzić, że tracą swoją w yjąt­
kowość. Wielu z nich nadal zachowywało 
cały szereg przepisów religii ojców, cho­
ciaż stały się one martwe, z racji wypeł­
nienia już swej symbolicznej roli. Docho­
dziło więc do sporów, które Apostoł Pa­
weł starał się rozwiązywać w swoich li­
stach. Pragnie on ratować jedność, ale 
nie za cenę wyrzeczenia się wszystkich 
różnic. Fundamentem jedności Kościoła 
jest jego Założyciel i Odkupiciel. Zdaniem 
Apostoła Pawła, Jezus dla współbraci ob­
jawia się przez miłość. „A Bóg cierpliwo­
ści i pociechy niech wam da, żebyście się 
zgadzali w Jezusie Chrystusie i jedno­
myślnie, jakby jednymi ustmi chwalili 
Boga i Ojca. Przeto przygarniajcie jedni 
drugich, jak i Chrystus was przygarnął”.

A jak mają się chrześcijanie odnosić 
do tych, którzy nie poszli za Jezusem 
Chrystusem. I tu  Św. Paweł jest absolu­
tnie wierny nauce Chrystusa, gdyż tak 
radzi Rzymianom: „Jeśli to możliwe, i o 
ile od was zależy, żyjcie w zgodzie ze 
wszystkimi ludźmi”. Mimo upływu wie­
ków, zachęta do braterstwa i zgody nie 
straciła nic na aktualności.

E s. A.B.
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W czasie i riauguracji roku akadem ickiego w  C hrześcijańskiej 
A kadem ii T eologicznej w ykład habilitacyjny w ygłosił 

bp doc. dr hab. Wiktor W ysoczyński

Biskup Wiktor W YSO CZAŃ SKI

Dialog 
starokatoiicko-prawosławny, 

jego przebieg i dotychczasowe wyniki*
Żyjem y w  okresie wzmożonych w y ­

siłków i dążeń na rzecz jedności chrze­
ścijan, dialogów ekumenicznych prowa­
dzonych na płaszczyźnie zarówno ogól- 
nokościelnej, jak i lokalnej. Ważnym  
partnerem na tym  polu jest Kościół 
Rzymskokatolicki, który po II Soborze 
Watykańskim rozpoczął dialog z innym i 
Kościołami chrześcijańskimi, innym i re­
ligiami, a także z niewierzącymi.

S ta ro k a to licy  jed n ak  o w iele  w sześn iej 
p rze jaw ili sw ą in ic ja ty w ę  w  ty m  zakresie . 
Ju ż  po I Soborze W atykańsk im , k ład ąc  pod­
w alin y  pod zo rgan izow anie w  poszczególnych 
k ra ja c h  K ościołów  sta ro k a to lick ich , co m iało  
m iejsce n a  K ongresach , sw oje n a jw ażn ie jsze  
posłann ic tw o  w idz ie li w  tym , by d o p ro w a­
dzić do ponow nego zjednoczenia  rozdzielo­
nych  K ościołów  i ch rześc ijan . U czestn icy  
I K ongresu  S ta ro k a to lik ó w  w  M onachium  
(22—24 w rześn ia  1871) w y raz ili p rzekonan ie , 
że roz łam  m iędzy K ościołam i zachodnim i 
o raz  K ościołem  g recko -w schodn im  i ro s y j­
sk im  n a s tą p ił bez is to tnych  pow odów  i n ie  
zn a jd u je  u zasad n ien ia  w  żadnych  n ie  d a ją ­
cych się p rzezw yciężyć różn icach  dogm a­

* O bszerne fra g m e n ty  re fe ra tu  w ygłoszonego 
przez bpa  doc. d ra  hab. W ik to ra  W ysoczańskiego 
w  czasie in a u g u ra c ji  ro k u  akadem ick ieg o  1986/87 
w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w W ar­
szaw ie.

tycznych". II  K ongres, k tó ry  odbył się w  K o­
lonii (20- 22 w rześn ia  1872) pow oła ł sp ec ja ln ą  
kom isję , k tó ra  m ia ła  się zająć w y jaśn ien iem  
sto su n k u  s ta ro k a to lik ó w  do innych  w yznań  
i rozpocząć dialog z in n y m i n ieza leżnym i od 
R zym u K ościołam i. P rzew odn ic tw o  te j ko ­
misji pow ierzono  ks. p ro f. Ignacem u von 
D ollm gerow i (1799—1890), k tó ry  już w  K o­
lonii p o d ją ł rozm ow y z obecnym i n a  K on­
gresie  p rzeds taw ic ie lam i K ościo ła p ra w o s ła w ­
nego i ang likańsk iego . (S ta roka to licy  i an g li- 
kan ie  w  1931 r. zaw iesili in te rkom un ię). 
Szersze rozw in ięcie  d ialogu  s ta ro k a to lick o - 
-p raw osław nego  nastąp iło  podczas B ońskich  
K on fe ren c ji U n ijn y ch  w  la ta c h  1874 i 1875, 
k tó ry m  przew odniczy ł ks. I. von  D ollinger. 
S p o tk a li się ta m  s ta ro k a to licy  z p raw o sław ­
nym i i an g lik an am i. K o n fe ren c je  te  były  
na jw ażn ie jszy m  d ialog iem  re lig ijn y m  X IX  w-, 
k tó ry  u to ro w a ł d rogę .późniejszym  in ic ja ty ­
w om  ekum enicznym . Nie m ia ły  one jed n ak  
c h a ra k te ru  kościelno-urzędow ego, były  sp o t­
k an iam i osób p ry w atn y ch .

G ru n t do I K o n fe ren c ji U n ijn e j w  B onn 
(14—16 w rześn ia  1874) p rzygo tow ał ks. prof. 
I. von  D ollinger sw oim i znanym i siedm iom a 
m o nach ijskm i w y k ład am i, ukazu jący m i p e r ­
sp ek tyw ę ponow nego z jednoczen ia  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  poprzez  tw órczy  pow ró t do 
starego , n iepodzielonego K ościo ła p ierw szego 
tysiąclecia . ,,P rzy jd z ie  czas — m ów ił ks. prof.
I. von  D ollinger — w  k tó ry m  K ościoły św. 
P io tra  i P aw ła  p rzek sz ta łcą  się w  K ościół 
św. Ja n a . S tan ie  się to  w  te n  sposób, że is t­
n ie jące  K ościoły będą  n aw za jem  uczyć się

do ko ń czen ie  na  str. 8— 9

O sporcie 
i o „sporcie »»
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S p o rt to  zdrow ie, zd row a ry w a liza ­
c ja  spo rtow a, sp o r t jednoczy  naro d y , w  
zd row ym  ciele zd row y  duch, w ycho ­
w aw cza  ro la  sportu ... W szystkie te  h a ­
sła, bardzo  słu szne  w  założeniu  i o 
p ięknych  tra d y c ja c h  — by  w spom nieć 
choćby ty lko  zaw ieszan ie  w o jen  na  
czas o lim p iad  w  sta ro ży tn e j G rec ji — 
m a ją  dziś duże szanse, by  s tać  się — 
n ie s te ty  — ty lko  sloganam i. P o stro n n i 
ob se rw a to rzy  — bo je d n a k  n ie  zaw sze 
k ib ice  •— w id z ą  d o k ład n ie , w  ja k  szyb ­
k im  tem p ie  p o s tęp u je  d eg rad ac ja  
sp o rtu  rozum ianego  jak o  za jęc ia  u p ra ­
w ian e  d la  rozw o ju  sp raw n o śc i fizy ­
cznej i duchow ej człow ieka i k o n ­
fro n to w an iu  te j sp raw nośc i w  grze i 
ry w a lizac ji p row adzonej na  zasadach  
fa ir-p lay .

A tym czasem  p rzede  w szystk im  m a ­
m y  do czyn ien ia  z „o d m aso w ian iem ” 
sportu , w  k tó ry m  w łaśc iw ie  u czestn i­
czą ty lko  u p ra w ia ją c y  go zaw odow o 
tzw . sp o rto w cy -am ato rzy , a  d la  o g rom ­
nych  rzesz m łodzieży  i s ta rszy ch  
b ra k u je  ju ż  n ie  ty lko  m ie jsca  n a  p ły ­
w a ln iac h  czy sz tucznych  lodow iskach, 
a le  n aw e t p lacyków  do k o p an ia  p iłk i 
w  now ych  osied lach  w ie lu  m iast. H a­
sło „ sp o rt to  zd ro w ie” też  w  w y d an iu  
sp o rtu  w yczynow ego trz e b a  trak to w ać  
um ow nie, bo w iadom o, jak iem u  tr e ­
n ingow i i ja k ie j „ te rap ii lek o w ej” 
po d d aw an e  są  np. m łodz iu tk ie  dzie­
w częta  s ta r tu ją c e  w  g im nastyce a r ty ­
stycznej, lu b  ciężarow cy, u  k tó rych  
częste n ied o tlen ien ie  m ózgu spow odo­
w an e  ucisk iem  naczyń  k rw ionośnych  
przez  dźw igane c iężary  m oże dop ro ­
w adzić  do n ieo d w raca ln y ch  zm ian. 
„Z d row a ry w a lizac ja  sp o rto w a '' też 
m us ia ła  u trac ić  daw ne  znaczenie, sko­
ro  u stan o w io n a  je s t sp ec ja ln a  m iędzy ­
na ro d o w a  n ag ro d a  ,.F a ir -p la y ” d la  
tych  zaw odników , k tó rzy  w ła śn ie  za­
chow ali się po spo rtow em u . O tym , 
ja k  w spółczesny  sp o rt jednoczy  n a ro ­
dy  m ogło się p rzek o n ać  m ilo n y  te le ­
w idzów  obserw u jących  k rw a w e  za j­
śc ia  n a  s tad io n ie  H ayzel w  B rukse li, 
czy też  uczestn icy  i o fia ry  tzw . fu tb o ­
low ej w o jn y  m iędzy  S a lw ad o rem  a 
H o n d u rasem  p rzed  k ilk u n a s tu  laty .
O zaw ieszan iu  w o jen  n a  czas o lim piad  
now ożytnych  n ie  m a w  ogóle co m ó­
w ić, skoro  te r ro ry z m  przenosi się n a ­
w e t na  s tad io n y  o lim pijsk ie , a w ycho ­
w aw cza  ro la  sp o rtu  i w ychow an ie  
zdrow ego d u ch a  w  zdrow ym  ciele s ta ­
je  się co n a jm n ie j dw uznaczne, jeśli 
w ziąć pod uw agę n ied aw n y  p rzy p ad ek
— b y n a jm n ie j n ie  jednostkow y, n ie ­
s te ty  — „sp o rto w ca” - żużlow ca d w u ­
k ro tn ie  u k a ran eg o : od eb ran iem  p raw a  
ja zd y  i w ezw an iem  p rzed  K oleg ium  
za jazd ę  (poza zaw odam i, gw oli śc is­
łości) po spożyciu  alkoho lu . W ładze 
sportow e jego k lubu , w  szczególnie 
po ję ty m  in te re s ie  tegoż k lu b u  i jego 
honoru , a także  w iedzione  n iezd ro w ą  
am b ic ją , w  obu  w y p ad k ach  dopuściły  
tego „spo rtow ca” do zaw odów , o b raża ­
ją c  ty m  pam ięć  w ie lu  innych  p ra w d z i­
w ych, w ie lk ich  sportow ców  i p raw ych  
ludzi, ja k  np. B ro n is ław  Czech czy 
Jan u sz  K usociński, k tó rzy  rzeczyw iście 
sław ili Po lskę n a  s tad io n ach  św ia ta  i 
w  życiu, p raw d z iw ie  rea liz u ją c  n a j ­
szczy tn iejsze idee spo rtow ej w alk i.
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4fl-lecie P aństw ow ego  I n s ty tu tu  
Wydawniczego stało się 2fl paź­
dziern ika  br. okazja  do spotkania  
na Z am k u  K ró lew skim  w W ar­
szawie przedstaw icie li  wszystkich 
środowisk, k tó re  tw orzą  książkę 
i sp raw iają ,  że istnieje  ona w spo­
łecznej świadomości  — pisarzy, 
wydaw ców , d ru k a rz y ,  księgarzy, 
k ry ty k ó w  i publicystów.

Zagrożony  jes t  t e r r i n  p rzekaza­
nia do uży tku  I e tapu budow y 
e ek trow ni  jąd row ej  w ż a r n o w ­
cu — prąd  z p ierwszego bloku 
miał pop łynąć  w  1990 r.,  z d r u ­
giego — w Tok później  no  roku 
*030 łączna moc te j  e lek trow ni  
miała  wynieść  MW, a więc
moc znaczącą dla bilansu e n e r ­
getycznego kra ju .

Nie lada cierpliwości w ymaga
oczekiwanie na cz te ro tom ow ą  E n­
cyklopedię Powszechną PWN. 
Tom pierwszy ukaza ł  się w 1985 
roku, n a tom ias t  to:n drug i —
opóźniony — zapowiedz iano d o ­
piero w U kw ar ta le  1987 roku, 
Łatwo wyobrazić  sobie,  że kiedy
skończy się d ruk  tom u c z w a r te ­
go, pierwsze to m y  będą zaw iera ły  
moc n ieak tu a ln y ch  in form acji .
PWN i CHZ „Ars PoJona” (d ruk  
odbywa się za g ranicą)  p r z e p ra ­
szają subsk ryben tów .

A us tra l i jsk ie  seriale nadal  b ę ­
dą gościć w  po-skiej telewizji . 
Zapow ie dziano t rzynastoodcinko-  
wy se ria l  „Pod w ia t r”  (reż Si­
mona W inceia  i George 'a  Mille­
ra),  p rzedstaw ia jący  losy obywa- 
1e ki ang ie lsk ie j  d ep o r to w an e j  do 
Austral i i .  Czy te f i lm y zyska ją  
tak wielką widownię, j a k  „Pow ró t  
do E d e n u ” — okaże się.

Delegac ja  polska pod przewód 
n ic tw em  wicem inistra  f inansów 
A ndrze ja  Dorosza spo tka ła  się 24 
październ ika  w  P a ryżu  z p rzed ­
stawicielami zachodnich  k ra jów  
wierzycielskich zg rupow anych  w 
tzw. Klubie  Parysk im . P rz edm io ­
tem rozm ów  hyły  w a ru n k i  sp ła ­
ty zobowiazań p ła tn iczych Polski 
wobec k ra jó w  zachodnich z ty tu łu  
k red y tó w  gw aran tow anych  przez 
in s ty tuc je  rządow e tych  kra jów . 
W rozm ow ach  uczestniczył w c h a ­
rakterze ob se rw a to ra  przedstaw i­
ciel M iędzynarodowego Funduszu  
Walutowego.

1
-  c
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G łównym  te m a tem  pierwszego w 
sesji je s ienne j  po?iedzen a Sejm u 
były sp raw y  spo łeczno-gospodar­
czego rozw oju  k ra  i u w ro k u  
przyszłym. Sp raw ozdan ie  o zało­
żeniach CPR na 1987 r. i o r z ą ­
d o w ym  projekcie  u s ta w y  budże­
towej na 3S8fi r. p rzedstaw ił  pos.

Je rzy  Golis.

w  d n iu  27 paźd ziern ika  br 
b y ły  si^  bezprecedensow e m nd  
o pokó j p rzedstaw ic ie li tia jw lę  
szych  religii św ia to w ych . Podcz 
gdy w A sy ż u  m od lili się prze  
staw iciele 12 w ie lk ich  relig ii .<u>i 
ta, w e w szy s tk ic h  kościo łach  
in n ych  m ie jsca ch  k u l tu  religijna 
go w  ró żn y c h  za k ą tka ćh  kł> 
z ie m sk ie j to w a rzy szy ły  im  poda  
ne m o d litw y . Przebieg m o d litw  • 
A sy żu  b y t ta k  u ło żo n y , aby  u n t l  
nąć w rażen ia  sy n k re ty z m u  Kazam 
religia m a sw oją  in d yw id u a ln o ść , 
stąd  m od litw a  poszczegó lnych  
przedstaw ic ie li ty c h że  religii oraz 
w y zn a ń  odbyła  się w  o sobnych  
m iejscach  w A sy żu . N astępn ie  
p rzyw ó d c y  re lig ijn i z g r o m a d z i  
się  w  B azylice  św. Franciszką*  
ale m od lo n o  się osobno, n a jp ier  
jedn i, p o tem  chw ila  m ilczeń  
nastepn ie in n i i zn o w u  m ilczenią  
Na za ko ń czen ie  m od lili się 
śc ijanie.

W . B rytan ia  i Syria  ze rw a ły  
s to su n k i d yp lo m a tyczn e . PreteĄ  
stem  do zerw an ia  stała się rfi 
A ng lików  spraw a n ieudanego  z 
m achu  terrorystycznego  na sam  
lot izra e lsk ich  lin ii lo tn iczych  
lo tn isk u  lo n d y ń sk im . B om bę  
sam olocie chcia ł u m ieśc ić  o byw d* 
tel Jordanii, ale strona b ry ty jsk a  
zarzuca S y r ii w spó łudzia ł w  p f f j f  
bie zam achu .

S p o tka n ie  p rzyw ó d có w  ZSRR  
U SA tu R e y k ja m k u  obudziło  . 
dzie je  w szy s tk ic h  ludzi dobrĄ 
w o li na u w o ln ien ie  św iata  
g ro źb y  n u k lea rn e j, stało  się 
w y m  im p u lse m  dla w ysilka- 
zm ierza jących  da zaprzesta■
w y śc ig u  zbro jeń , n ierozbudou  
w ania n a jn o w o cześn ie jszy ch  
dza jów  broni m aso w ej zagład1, 
i zaprzestan iu  prób z tą bron1 
— p odkreśla  się w  ośw iadczeni 
p rz y ję ty m  w  Pradze p rzez ucza f 
s in ikó w  k o n fe ren c ji R ady E ku m ^p  ' 
n icznej K ościo łów , sku p ia ją c ych  _ 
11 K ościo łów  i zrze szeń  re lig ijf  
n ych  C zechosłow acji.

O bchodzono 40-lecie Organizaa . 
N arodów  Z jed n o czo n ych  do Spr 
O św iaty N a u k i i Kultu*. 
(UNESCO) Za p oczą tek  działan\ 
te j organizacji p rzy jm u je  się  4 
stopada 1946 ro k u , k ied y  
u ch w a lo n y  rok  w cześn ie j a k t 
ło życ ie isk i zosta ł ra ty fika w a r  
p rzez p ierw szych  20 k ra jó w  czlo\ 
k o w sk ich .

Zjawisko te r ro ry zm u  
znów do E uropy  Zac 
tu low a s t rona  magazy 
n inniemieckiego „ S te r n ” i n f o r r u s j  

ją c a  o n ow ej  fali ter  oru.

W lElEORAFiCZNVA iKflOClś •  *  TeLEGRAFIC

i pow róciło  t 
ho dn ie j. 1 « . 
ynu zachod*Jf . H
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Apostoł „pierwszy powołaniem”
D zień 30 listopada, stosow nie do porządku kalendarza liturgicz­

nego K ościoła zachodniego, pośw ięcony jest pam ięci m ęczeńskiej 
śm ierci św . A ndrzeja apostoła.

E w angelie kanoniczne podają o nim  stosunkow o m ało w iadom o­
ści. We w szystk ich  bow iem  księgach N ow ego Testam entu w ym ie­
niany jest tylko dziew ięć razy. D latego też — w  części niniejszego  
opracow ania pośw ięconej działalności tego A postoła po Zesłaniu  
Ducha Św iętego — posłużę się rów nież relacjam i zaczerpniętym i z 
tradycji chrześcijańskiej p ierw szych w ieków .

, XXX

Im ię  A ndrze j (w yw odzi się ono od „an d re io s” =  „dz ie lny”) — 
podobn ie  ja k  F ilip , b ędące  im ien iem  jego to w arzy sza  w  aposto ło ­
w a n iu  — je s t pochodzen ia  greckiego. S tanow i to  dow ód, że w p ływ y  
g reck ie  m u s ia ły  być w  G alile i za czasów  C h ry stu sa  bard zo  silne .

A ndrze j by ł rodzonym  (w edług trad y c ji, m łodszym ) b ra te m  Szy- 
m o n a -P io tra . P o d o b n ie  ja k  ten  o sta tn i, rów n ież  i on pochodził z B e t­
saidy. P o tw ie rd za  to E w angelis ta , gdy pisze: „F ilip  był z B etsaidy , 
m ia s ta  A n d rze ja  i P io tra ” (J 1, 44). O baj też, ja k  n ad m ien ia  in n y  
E w angelista , „byli... ry b a k a m i” (M t 4, I6b).

Początkow o pasjonow ało  A n d rze ja  p rzep o w iad an ie  J a n a  C hrzc i­
ciela. D latego tow arzyszy ł m u  w  p ra c y  m isy jne j n ad  b rzegam i J o r ­
danu . R ychło je d n a k  p rzy s ta ł do C h ry stu sa  ca łą  s iłą  sw ej w oli i 
uczuciem  sw ego serca. B ow iem , gdy — 'n a z a ju trz  po ch rzcie  B oga- 
C złow ieka w  J o rd a n ie  — „sta ł J a n  z dw om a u czn iam i sw oim i... u j ­
rzaw szy  Jezu sa  przechodzącego, rz ek ł: O to B a ra n e k  Bozy. A  ow i 
dw aj uczn iow ie  usłyszaw szy  jego słow a, poszli za Jezu sem ” (J 1, 
35—37). N ie m ogło to u jść  u w adze P ro ro k a  z N azare tu . Toteż, „gdy 
Jezus się  odw róc ił i u jrza ł, że idą za n im . rzek ł do n ich : Czego szu ­
kacie? A oni odpow iedzie li m u : R abb i! (to *znaczy : N auczycielu) 
gdzie m ieszkasz?  (On zaś) rzek ł im : P ó jdźcie , a  zobaczcie! Poszli 
w ięc i zobaczyli, gdzie m ieszka, i pozostali u  niego w  ty m  d n iu ” 
(J 1, 38—39). T en  sam  E w an g e lis ta  do d a je  n a s tęp n ie  w  fo rm ie  w y ­
ja ś n ie n ia . „A ndrzej, b ra t  S zym ona-P io tra , by ł jed n y m  z  tych  dw óch, 
k tó rzy  to  usłyszeli i poszli za n im ” (J  1, 40). S tąd  l i tu rg ia  b iz a n ­
ty jsk a  o k re ś la  A n d rze ja  ch lu b n y m  p rzydom kiem  ..P ro to k łe ro s” =  
„p ie rw szy  pow o łan iem ” aposto lsk im . C złow iek  ten  m a jąc  rzu tk ie  
usposobien ie  i serce  sk łonne  do en tu z jazm u , n ie  by ł w  s tan ie  m il­
czeć o sw ym  odkryciu . D latego, gdy w k ró tce  po tem  „spotkał... Szy­
m ona, b ra ta  swego, ... rzek ł do n iego : Z naleź liśm y  M esjasza  (to 
znaczy: C h rystu sa). I p rzy p ro w ad z ił go do Jezu sa” (J 1, 41— 42).

O p o w o łan iu  A n d rze ja  n a  uczn ia  C hrystusow ego  w sp o m in a ją  dw aj 
E w angeliśc i-S ynop tycy  jeszcze p rzy  in n e j okazji. P iszą  bow iem , że 
„idąc w zd łuż  w yb rzeża  G alile jsk iego , u jrz a ł (Jezus) dw óch b rac i: 
Szym ona, zw anego  P io trem , i A n d rze ja , b ra ta  jego, k tó rzy  z a rz u ­
cali sieć w  m orze, by li bow iem  ry b ak am i, i rz ek ł do n ich : P ó jdźcie  
za m ną, a  zrob ię  w as ry b ak am i ludzi! A  oni n a ty ch m ias t po rzucili 
sieci i poszli za  n im ” (M t 4, 18—20 por. M k 1, 16— 18).

N astęp n ie  w raz  z S zym onem -P io trem , z n ap o tk an y m  po drodze 
w spó łz iom kiem  F ilipem  oraz  in n y m i uczniam i, u d a ł isię A ndrzej za

Jezu sem  do K an y  G a lile jsk ie j. B ył tu ta j św iad k iem  p ierw szego  cu ­
du, dokonanego  przez  N auczyciela  z N azare tu . B ow iem  — ja k  re la ­
c jo n u je  jed en  z naocznych  św iadków  w spom nianego  w y d a rzen ia  — 
„zaproszono też Jezu sa  w raz  z jego uczn iam i n a  to w ese le” (J 2, 2).

Po  cudow nym  połow ie ry b  (Łk 5, 1—11) został A ndrze j w raz  z  
tow arzyszam i pow o łany  p rzez  C h ry stu sa  do ko leg ium  aposto lskiego. 
W sp o m in a ją  o ty m  w szyscy E w angeliśc i-S ynop tycy . Bo „stało  się 
w  tych  dn iach , że (Jezus) w yszed ł n a  górę. aby  się m odlić, i s p ę ­
dził noc n a  m od litw ie  do Boga. A gdy n a s ta ł dzień^ p rzyw o ła ł ucz­
n iów  sw oich i w y b ra ł z n ich  d w u n astu , k tó ry ch  też n azw ał ap o sto ­
ła m i” (Łk 6, 12— 13), „żeby ich  w ysłać n a  zw iasto w an ie  ew an g e lii” 
(M k 3, 14b). W yposażył ich ró w n ież  s to so w n ie  do czekających  ich  
zadań . B ow iem  ..dał im  m oc n a d  ducham i, ab y  je  w y g an ia li i aby  
u zd raw ia li w sze lk ą  chorobę i w sze lk ą  n iem oc.” (M t 10, 1). N astęp ­
n ie  zaś d o da je : „A te  są  im io n a  d w u n as tu  aposto łów : p ierw szy  Szy­
m on. k tó rego  zw ano P io trem , i A n d rze j, b ra t  jego...” (M t 10, 2). 
R ów nież trzeci E w an g elis ta  (Łk 6, 14) s ta w ia  go za raz  po P io trze , 
n a  zaszczytnym  m ie jscu  d rug im . N ato m iast w  d rug ie j ew angelii 
(M k 3, 18) w y m ien ian y  je s t n a  m ie jscu  czw artym .

Od te j po ry  na leża ł A ndrze j do g ru p y  najb liższych  Jezusow i i n a j ­
b ard z ie j zau fanych  aposto łów . B ył w ięc pod ręką , gdy C hry stu s  go­
to w a ł się do p ierw szego  cudow nego  rozm nożen ia  ch leb a  n a  pustyn i. 
Skoro  bow iem  sta ło  się jasne , że P ro ro k  z N aza re tu  chce n ak a rm ić  
o tacza jące  go tłum y, m yślący  k a teg o riam i ludzk im i F ilip  pow iedzia ł 
m u : „Z a dw ieśc ie  den aró w  n ie  w y sta rczy  d la  n ich  ch leba , choćby 
każdy  ty lko  od ro b in ę  o trzy m a ł” (J 6. 7). W ów czas „ rzek ł do Jezu sa  
jed en  z uczn iów  jego, A n drze j, b ra t  S zy m o n a -P io tra : J e s t tu ta j 
ch łopiec, k tó ry  m a  p ięć ch lebów  jęczm iennych  i dw ie  ryby, lecz 
cóż to  je s t n a  ta k  w ie lu ? ” (J 6, 8—9). P rzed s taw ił też M istrzow i 
p ro śbę  F ilip a  o dopuszczen ie  doń  pogan. Bowiem .’ w k ró tce  po tr iu m ­
fa ln y m  w jeżdzie  M esjasza  do „św iętego m ia s ta ” — ja k  zauw aża  
E w an g e lis ta  — „byli (tam ) n iek tó rzy  G recy  w śró d  tych , k tó rzy  p ie l­
g rzym ow ali do Jerozolim y, aby  się  m odlić  w  św ięto . Ci tedy  p o d e ­
szli do F ilipa , ... z p ro śbą , m ów iąc : P an ie , chcem y Je z u sa  w idzieć. 
P oszed ł (tedy) F ilip  i pow iedzia ł A ndrze jow i, A ndrzej zaś i F ilip  
pow iedzie li Je zu so w i” (J 12, 20—22). W reszcie w raz  z P io trem , J a ­
k u b em  i Jan em , ośm iela  się n a  zad aw an ie  Jezusow i pou fa łych  p y ­
tań . B ow iem  bezpośredn io  po p rzep o w ied n i zb u rzen ia  Jerozo lim y , 
„gdy (Jezus) siedzia ł n a  G órze O liw nej nap rzec iw  św ią tyn i, zapy ­
ta li go n a  osobności P io tr  i J a k u b , i J a n  i A n d rze j: P ow iedz nam , 
k ied y  to  n a s tąp i i ja k i będzie  znak , gdy  to  w szystko  będzie  się 
sp e łn ia ć ? ” (M k 13, 3—4). T ak  w ięc  n a  k a rta c h  E w angelii postać 
tego A posto ła  p o ja w ia  się do sta teczn ie  często byśm y .mogli w czuć 
s ię  w  jego usposobien ie  i poznać jego ch a ra k te r .

J e d n a k  an i E w angelie , an i D zieje A posto lsk ie  n ie  w sp o m in a ją  o 
jego  życiu i dz ia ła lności po Z esłan iu  D ucha Św iętego. L ukę  tę  s ta ­
r a ją  się w ype łn ić  p ism a  apok ry ficzne , u siłu jące  u sta lić  ;tereny  jego 
dzia ła lności aposto lsk ie j o raz  m ie jsce  i rodza j śm ierci. N a jb a rd z ie j 
znanym i są : p o w sta łe  n a  p rze łom ie  II i II I  w iek u  „D zieje św iętego 
A n d rz e ja ” o raz  „M ęka św iętego  A n d rz e ja ”, d a to w an a  n a  w iek  IV. 
P ism a  te  n ie  p o s iad a ją  je d n a k  w iększej ‘w arto śc i h is to ryczne j i d la ­
tego ju ż  w  o k res ie  s ta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j ich  re la c je  t r a k ­
tow ano  k ry tyczn ie .

O rygenes tw ie rdz i (H ist. Kośc. 3, 1), Sże A n d rze j p ro w ad z ił dz ia ­
ła lność  ap o sto lsk ą  w  Scytii, a  w ięc w  k ra ju  leżącym  m iędzy  do l­
n ym  bieg iem  D u n a ju  i D onu. B yłby w ięc aposto łem , k tó ry  jako  
p ie rw szy  d o ta r ł do siedzib  S łow ian . T u ta j zapew ne m a  sw e źródło 
jego  w y ją tk o w a  cześć, jak ie j d o zna je  w śró d  na ro d ó w  słow iańsk ich  
W edług  O rygenesa  i H ie ro n im a  (L ist 59 do M arceli.) m ia ł on  ró w ­
nież p racow ać  w  K apadoc ji, P oncie , G alac ji i B ityn ii w  A zji M n ie j­
szej. P o g ląd  ten  podz ie la  ró w n ież  T eodoret, k tó ry  tw ie rd z i ponadto , 
że ze Scytii A postoł te n  p rzeszed ł do T rac ji, a  n a s tęp n ie  do E piru . 
S w oje  p ra c e  aposto lsk ie  zakończył w  A chai.

W edług  „D ziejów  św iętego  A n d rz e ja ”, m ia ł on tu ta j n aw róc ić  do 
C h ry stu sa  żonę p ro k o n su la  rzym skiego , E geasza. G dy zaś n am ies tn ik  
w ezw ał A n d rze ja  do złożenia  o fia ry  bogom  pogańsk im , ten  — tr w a ­
ją c  n iew zru szen ie  p rzy  C hrystu sie  — m ia ł pow iedzieć : „S k ładam  
codz ienn ie  o fia rę  B ogu w szechm ogącem u, jed y n em u  i p raw d z iw em u ; 
n ie  m ięso  b y d lą t an i k re w  kozłów , lecz B a ra n k a  bez zm azy. N a­
s tęp n ie  ca ła  rzesza  w ie rn y ch  spożyw a ciało  B aran k a , O n zaś p o ­
m im o to pozosta je  n ien a ru szo n y  i żyw y.”

R ozgn iew any  tym i słow y Egeasz kaza ł go w trą c ić  do w ięzien ia . 
A gdy w ie rn i chcie li go s tam tąd  uw oln ić , on u sp o k a ja ł tłu m  i b ła ­
gał, żeby  go n ie  pow strzy m y w an o  w  d ążen iu  do up rag n io n e j p a lm y  
m ęczeństw a. N astęp n ie  sk azan y  zosta ł n a  śm ierć  p rzez  uk rzy żo w a­
nie. A  gdy  — p row ad zo n y  n a  m ie jsce  s tra c e n ia  —■ u jrz a ł z d a lek a  
krzyż, m ia ł zaw ołać: „W itaj krzyżu, uśw ięcony  p rzez  ciało C h ry stu sa  
i ozdobiony p rzez  jego członki, n ib y  perły . Z an im  P a n a  w zniesiono  
n a  tobie, budziłeś bo jaźń  ludzką. A le te raz , źród ło  n ieb iesk ie j m i­
łości, s ta łeś się n ieskończen ie  up ragn iony . Ci, k tó rzy  w ierzą , zn a ją  
radość, ja k ą  ty  zaw ierasz , i nag rodę, ja k ą  gotujesz... O  k rzyżu  do­
bry , k tó ry ś z członków  C h ry stu sa  w zią ł k ra sę  i ozdobę! K rzyżu, 
gorąco um iłow any , z tę sk n o tą  oczek iw any , n ie u s ta n n ie  w y g lądany , a  
w reszc ie  d la  sp rag n io n e j duszy p rzygo tow any : zab ie rz  m n ie  spośród  
ludzi i zaw iedź do M istrza  m ego, ab y  m n ie  p rzez  c ieb ie  ..przyjął ten , 
k tó ry  m n ie  'p rzez  c ieb ie  o d k u p ił!” P o tem  p rzy b ito  go do krzyża. 
W isząc n a  n im  dw a dn i i p o zo sta jąc  jeszcze p rzy  życiu, n ie  p rz e ­
s taw a ł głosić n a u k i C h rystu sow ej.

W szystk ie  ź ró d ła  s tw ie rd z a ją  zgodnie, że dokonał on sw ego żyw o­
ta  w  P a tra s , n a d  Z a to k ą  K oryncką. W edług św iad ec tw a  pochodzą­
cego z IV  w iek u  u m a r ł na  ukośnym  krzyżu, zn anym  jak o  „krzyż 
św iętego  A n d rz e ja ”. Jak o  d a tę  jego  m ęczeńsk ie j śm ierc i od n a j ­
daw n ie jszych  czasów  p rzy jm u je  się  dzień  30 lis to p ad a  60 r.

Ks. JAN KUCZEK
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W  90 . rocznicę śmierci

ALFRED 
NOBEL

P O L S C Y  LA U REA CI N A G R O D Y  N O B LA :

A lfred Bernhard N obel (ur. 
21.X.1833 r. zm. 10.XII.1896 r.) 
szw edzki chem ik i przem ysło­
w iec. W ynalazca dynam itu i 
kilku innych środków  w yb u ­
chowych. Znaczny sw ój m a­
jątek przeznaczył w  testam en­
cie na stw orzenie funduszu, z 
którego dochody „mają być 
corocznie dzielone w  form ie  
5 nagród pom iędzy tych, k tó­
rzy przysporzyli ludzkości n aj­
w iększych korzyści sw ym i 
osiągnięciam i w  zakresie f i ­
zyki, chem ii, fizjo logii łub m e­
dycyny, literatury oraz na po­
lu zbliżenia m iędzy narodami, 
rozbrojenia i krzew ienia idei 
pokojow ych”.

Z am iłow an ie  do n au k  p rzy ­
rodniczych , zw łaszcza zaś do 
ek sp e ry m en to w an ia  z n ieb ez ­
p iecznym i m a te ria łam i w y b u ­
chow ym i m łody A lfred  odzie­
dziczył po sw ym  ojcu, p rzed ­
sięb iorcy  budow lanym . Ju ż  ja ­
ko  ch łop iec pom agał m u  w  
p racach  n ad  m in am i podw od­
nym i, za pom ocą k tó ry ch  m oż­
n a  było rozsadzać  skały  lub 
pogłębiać k an a ły . T en  sposób 
u su w an ia  podw odnych  p rz e ­
szkód bardzo  in te re so w a ł jego 
ojca p row adzącego  po rtow e 
p race  budow lane.

A lfred  N obel s tu d io w a ł che­
m ię w  R osji, S tan ach  Z jed n o ­
czonych i F ran c ji. Po pow ro ­
cie do rodzinnego  k ra ju  po ­
s tan aw ia  pośw ięcić się b a d a ­
n iom  i p ro d u k c ji m a te ria łó w  
w ybuchow ych . O bjąw szy  po 
o jcu  m ałą  fab ry czk ę  chem icz­
ną, ro zb u d o w u je  ją  w  duży 
zak ład  i rozpoczyna w  nie] 
p ro d u k c ję  n itro g lice ry n y . Aż 
do połow y X IX  w. jedynym  
używ anym  m e te ria łem  w y b u ­
chow ym  był znany  już od 
w ieków  p roch  czarny . N ies te ­
ty , p roch  ten , jako  zby t słaby, 
n ie  n a d a w a ł się do rozsadza­
n ia  ska ł i innych  p rac  g ó rn i­
czych. D latego  to  N obel ro z ­
począł p ro d u k c ję  o d k ry te j n i­
tro g lice ryny , m a te r ia łu  dzie­
sią tk i ra z y  przew yższającego  
siłę w ybuchow ą p ro ch u  c z a r­
nego. N itro g lice ry n a  w szakże, 
pom im o ogrom nej siły w y b u ­
chu  n ie  m ogła znaleźć sze r­
szego zastosow ania, gdyż by ła  
zby t n iebezpieczna. W ystarczy ł 
ty lko  siln ie jszy  w strzą s  lub  
lekk ie  ogrzanie, aby  n a s tą p ił 
w ybuch  te j  o le iste j cieczy.

T ak i w łaśn ie  w ybuch , k tó ry  
n a s tą p ił podczas n ap e łn ian ia  
naczyń  n itro g lice ry n ą , znisz­
czył doszczętn ie fab ry k ę  N ob­
la. P on iew aż w ładze  nie- po ­
zw oliły  na  odbudow ę, N obel 
sw oje now e lab o ra to riu m  opaz 
m ały  zak ład  um ieszcza na  
p rom ie  p ły w ający m  po jezio­
rze M aiar z da la  od S z tok ­
holm u. A lfred  p ra c u je  w  sw o­
im  lab o ra to riu m . P opy t n a  no -

— M aria Skłodow ska-Curie -

— Henryk Sienkiewicz

— W ładysław S. Reymont

— Czesław  Miłosz

— Lech W ałęsa

w y m a te r ia ł w ybuchow y w z ra ­
sta. P o trzeb n y  je s t w  k am ie ­
nio łom ach , kopa ln iach , p rzy  
budow ie dróg, tu n e li, kana łów  
i do celów  w ojennych .

N obel ro zu m ia ł dobrze, że 
do p rak ty czn eg o  w y k o rzy sta ­
n ia  ogrom nej siły  w ybucho ­
w ej n itro g lice ry n y  trz eb a  
opracow ać konieczn ie  sposób 
zm n ie jsza jący  jakoś eksp lozy j- 
ność tego  zw iązku . W b ad a ­
n iach  p row adzonych  w  tym  
k ie ru n k u  p rzyszed ł m u z po­
m ocą p rzy p ad ek . F a b ry k a  k ie ­
ro w an a  przez  N obla p ro d u k o ­
w an ą  n itro g lice ry n ę , w y sy ła ła  
w  b la szan y ch  naczy n iach . A by 
uchron ić  je  od w strząsów , n a ­
czynia w staw ian o  do d re w ­
n ianych  sk rzy n ek  w y p e łn io ­
nych ziem ią okrzem kow ą. Z ie­
m ia okrzem kow a to  lekk i, 
puszysty  p roszek  stanow iący  
pozostałość po m aleńk ich  
s tw orzonkach  m orsk ich  — 
okrzem kach  ży jących  m iliony  
la t tem u . Otóż zdarzy ło  się 
k iedyś, że jedno  z n aczy ń  b la ­
szanych  było n ieszczeln ie zam ­
kn ię te , p rzez  co podczas t r a n s ­
p o rtu  n itro g lice ry n a  rozla ła  
się i została  w ch ło n ię ta  p rzez  
zn a jd u jącą  się tu ż  obok zie­
m ię okrzem kow ą. N obel, b a ­
d a jąc  ta k  nasyconą  ziem ię 
okrzem kow ą ku  sw em u w ie l­
k iem u zdziw ieniu  stw ierdził, 
że siłą  w y b u ch u  do rów nuje  
ona n itro g lic e ry n ie , a le  za to  
]est od n ie j o w ie le  m n ie j 
eksp lozy jna , a  w ięc o w ie le  
bezpieczn iejsza w  tran sp o rc ie  
i użyciu. Z iem ia okrzem kow a 
n asycona n itro g lic e ry n ą  jes t 
c ia łem  sta łym , ła tw y m  do p a ­
k o w an ia  i p rzechow yw ania , 
n ie  w y b u ch a jący m  p rzy  lada

dwukrotnie: 1903 wspól­
nie z mężem z fizyki i 
1911 indywidualnie z 
chem ii;

-  1905 z literatury za po­
wieść ,,Q uo vadis";

-  1924 z literatury za po­
wieść „C h ło p i” ;

— 1981, za twórczość lite­
racką;

— 1982, nagroda pokojo­
wa.

w strząsie  czy też  lekk im  
ogrzaniu . T en now y, bardzo  
silny , lecz bezpieczny w  u ży ­
ciu m a te r ia ł w ybuchow y n a ­
zw ał N obel dynam item .

W ynalazek  d y n am itu  w  1866 
roku  by ł m om en tem  p rze ło ­
m ow ym  w  p ro d u k c ji środków  
w ybuchow ych . A lfred  N obel 
s ta ł się n a jw ażn ie jszą  p ostac ią  
w  m iędzynarodow ym  p rzem y ­
śle zb ro jen iow ym . R ozw ój je ­
go fab ry k  pod P aryżem  zm u­
sił go do p rzen iesien ia  się n a  
s ta łe  do F ran c ji.

W raz  z dokonanym  w y n a ­
lazk iem  p rzyszła  s ław a m ię ­
dzynarodow a, zaszczyty i od­
znaczenia. N obel pozostaw ał 
w obec n ich  obojętny. Był 
z am kn ię tym  w  sobie, słabego 
zd row ia  m arzycielem . N ieufny  
w obec o toczenia nie m ia ł 
p rzy jac ió ł. O dnosił się n ie ­
chę tn ie  do w szelk ich  p rób  
w ciągn ięc ia  go w  rozleglejsze 
im prezy  tow arzysk ie . N igdy z 
jego nazw isk iem  n ie  łączono 
kobiet. B ył ty lko  jed en  epizod, 
k tó ry  w y w a rł w p ływ  na  
k sz ta łto w an ie  się decyzji co 
do m a ją tk u  w  testam encie .

W iosną 1876 r. d a ł do w ie ­
deńsk ich  dzienn ików  ogłosze­
nie, że poszu k u je  s e k re ta rk i — 
kobiety  d o jrza łe j, w yrob ionej 
tow arzysko , w ład a ją ce j dobrze 
obcym i językam i. J e d n ą  z 
tych , k tó re  p rzed łoży ły  sw oje 
o fe r ty  by ła  h ra b ia n k a  B erta  
K insky  — ze zuborzałe j a ry ­
s to k ra ty czn e j rodz iny  au stria^  
ck iej. N ie m ogąc w y jść  za b a ­
ro n a  A rtu ra  S u ttn e ra  p o s ta ­
now iła  znaleźć zapom nien ie  
poza g ran icam i k ra ju . N a A l­

fredzie  N oblu  p rzy s to jn a  i in ­
te lig en tn a  kob ie ta  w y w arła  
duże w rażen ie . W prow adzając 
ją  w  tech n ik ę  p racy  w sw oim  
biu rze  — w ie lk i p rzem ysło ­
w iec tra k to w a ł ją  ze sp ec ja l­
nym i w zględam i. O dbyw ając 
w spólne spacery  — nie p o d e j­
rzew ał, że serce  p ięk n e j se­
k re ta rk i  jes t zaję te . W yjechał 
do P a ry ża  w  in te resach . G dy 
w rócił, s e k re ta rk i nie było. 
W róciła do A ustrii, gdzie w raz  
z b aronem , w brew  w oli ro ­
dziny, w zięli cichy ślub.

Po p a ru  la tach  No-bel sp o t­
k a ł p an ią  B ertę  S u tte r  — już 
jak o  znaną działaczkę p acy fis ­
tyczną. Od tego czasu p ro ­
w adził z n ią  ożyw ioną k o re s ­
pondencję . W ierzył, że zdoby­
cze tech n ik i k iedyś zapobiegną 
w ojnie... T w órca potężnych 
środków  zniszczenia, z k tó ­
rych  p rzez  w i?le  la t m iały  

k rzy stać  w szystk ie  a rm ie  św ia­
ta... był pacyfistą . Jego  św ia­
topogląd k sz ta łto w a ł się pod 
w pływ em  idealis tycznych  pog­
lądów  S he lleya  i B yrona. W 
jednym  z listów  do B erty  pisał:
..Nie m yślę  o ro zb ro jen iu , bo 
do tego  je s t jeszcze d roga d a ­
leka. N ie m yślę n aw e t o p rzy ­
m usow ym  ro z jem stw ie  m iędzy 
•narodam i. M am  na. m yśli ta k i 
sposób, żeby w szystk ie  p ań - , 
s tw a zobow iązały się w ystąp ić  
zbiorow o przeciw  tem u. k to  
rozpocznie w o jnę . W tedy w o j­
ny będą n a p raw d ę  n iem ożli­
w e".

A lfred  N obel zm arł w  osa­
m otn ien iu , w  obecności ty lko  
oddanego  służącego w  San  
R em o, 10 g ru d n ia  1896 r. 
w sk u te k  a ta k u  duszn icy  bo­
lesnej. Z w łoki p rzew ieziono  
do S ztokholm u, gdzie w śród 
uroczystych  cerem onii zostały  
spalone w  k rem a to riu m . W iel­
k i m ag n a t finansow y  n ie  zo­
s taw ił an i ko ro n y  sw oje j r o ­
dzinie, a m a ją te k  w a rto śc i p o ­
nad  33 m ilionów  ko ron  p rze­
znaczył n a  cele k u ltu ra ln e . 
W edług te s ta m e n tu  m a ją te k  
m iał być u lokow any  w  p a ­
p ie rach  w artościow ych  — od­
se tk i z tego  k a p ita łu  pow ie­
rzono o d pow iedn ie j F u n d a c ji 
za rządza jące j m a ją tk iem , w  
celu  corocznego p rzy zn aw an ia  
5 n ag ród  za n a jw y b itn ie jsze  
osiągnięcia  nau k o w e  i za p r a ­
cę n a  polu  pokojow ego po ro ­
zum ien ia  m iędzy narodam i.

29 czerw ca 1900 r. został 
p rzed łożony  k ró low i do po d ­
p isu  s ta tu t  F u n d ac ji Nobla.
A 10 g ru d n ia  1901 r., w  p ią tą  
rocznicę śm ierci te s ta to ra  k ró l 
Szw ecji O skar II  w ręczy ł u ro ­
czyście 5 p ierw szych  nagród .

I ta k  85 la t tem u  rozpoczęła 
działalność in s ty tu c ja  — k tó ra  
ciągle zachow uje  a u to ry te t 
najw yższego  ju ry  w  cyw ilizo­
w an y m  św iecie.

E.S.
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S andom ierz  — dziś m iasto  o 
dość pod rzędnym  znaczeniu , a 
ongiś jed en  z n a js ta rsz y c h  i n a j ­
pow ażniejszych  ośrodków  p o lsk ie ­
go ch rześc ijań stw a  — d la b a d a ­
czy przeszlosci w ciąż pozostaje  
m iejscem  bard zo  szczególnym . 
M alow niczo położona n a  w zgó­
rzach  lew ego brzegu  W isły część 
s ta ro m ie jsk a  je s t uzn an y m  w 
k ra ju  i zag ran icą  ob iek tem  o 
rzadk ich  w a lo rach  h is to rycznych  
i k ra job rpzow ych . S tanow i bo­
w iem  zaby tek  k lasy  zerow ej pod 
w zględem  zachow anego u k ład u  
a rch itek ton iczno -u rban istycznego . 
S t a r /  S an d o m ierz  m ożna z a ra ­
zem  uw ażać za św ie tny  p rzy k ład  
ośrodka m ie jsk i "o p a ro k ro tn ie  
p rzyw racanego  do życia i rozw i­
janego  za każdym  razem  w  tych 
sam ych, bardzo  dogodnych w a ­
ru n k ach  terenow ych .

U ksz+ałtow any z żyznych ziem 
lessow ych cypel, n a  k tó ry m  
w znosi się n ra s to , to  sk ra j po­
p rzec in an e j w ąw ozam i W yżyny 
S andom iersk ie j. T u ta j w łaśn ie  
zm ien ia jąca  k ie ru n e k  p rzep ływ u  
W isła zw aln ia  sw ój bieg, s tw a ­
rza jąc  doskonale  m iejsce  do 
prze ira w y  rzecznej. B ezpieczna 
w ysoczyzna s tro m o  opadającego  
brzegu  m usia ła  od bardzo  d aw ­
na zachęcać do zak ład an ia  osad 
ludzkich . W iadom o, że n a  te r e ­
nie obecnej dz ieln icy  K rak ó w k a , 
już w  czasach rzym sk ich  is tn ia ła  
ta k a  dość rozleg ła  osada. Obok 
n ie j znaleziono jed en  z n a jb o g a t­
szych w  M ałopolsce tzw . grobów  
książęcych. Inn y m  dow odem  
w czesnej obecności naszych  
przodków  je s t m iejscow y kopiec 
nazy w an y  S alve  R egina, pocho­
dzący z V II/V III w ieku , a zb li­
żony do k rak o w sk ich  kopców  
-k u rh a n ó w  K ra k a  i W andy. Z 
tych  lub  n iew ie le  późniejszych 
czasów  pochodzi też  n azw a gro­
du. W zięła się ona na jp ew n ie j od 
bardzo  p o pu larnego  w śród  n a ­
szych S łow ian  im ien ia  Sędzim ira 
(Sędom ira), będącego n a jp ra w d o ­
podobn iej założycielem  osady.

G orzej je s t z je j u m ie jscow ie­
niem . P raw d z iw y  k łopo t m ają  
badacze z u sta len iem , n a  k tó ­
ry m  z p a ru  nad w iślań sk ich  
w zgórz począł ro zw ijać  się póź­
n ie jszy  okazały  gród Sędzim ira . 
N iek tórzy  sądzą, że p ierw otny , 
strzegący  p rzep raw y  gród is tn ia ł 
na  w zgórzu zam kow ym , w ra z  z 
podgrodziem  n a  sąs iedn im  w zn ie ­
sieniu , ta m  gdzie dziś stoi k a te ­
d ra . In n i sk łonn i są  szukać  śla­
dów  g rodziska  b a rd z ie j n a  p ó ł­
noc, na  tzw . w zgórzu k a ted ra ln o - 
gostom iańsk im . R ów nolegle m iała 
pow staw ać  in n a  duża osada na  
w zgórzu z kościo łem  św. Ja k u b a  
(św ię to jakubsk im ), s ięgająca  póź­
n ie j aż n a  w zgórze kościo ła św. 
P aw ła  (św iętopaw elsk ie), k tó ra  
da ła  początek  S ta rem u  M iastu , 
zniszczonem u p rzez  T a ta ró w  w  
1260 roku .

N iełatw o za tem  usta lić  k o le j­
ność p ierw otnego  o sadn ic tw a  w  
S andom ierzu . Z w róćm y racze j 
uw agę n a  sp raw y  is to tn e : pow ­
s tan ie  n a  lew obrzeżnej sk a rp ie  
g ro d u  z podgrodziem  lub  osadą 
targow ą, pow olne p rzem ieszcza­

n ie  się m ia s ta  w  głąb  lądu  o raz  
skupian ie  się o sadn ic tw a  w okół 
k ilk u  p ierw szych  kościołów : św. 
M iko ła ja , P an n y  M arii, św. P io ­
tra , św. J a n a  i św. Jak u b a .

K ościoły św. M ikołaja  i J a n a  
należał} ' w edle  daw nie jszych  p o ­
g lądów  —> do n a js ta rszy ch  św ią ­
ty ń  sandom iersk ich . T e raz  u w a ­
ża się, że n a  w zgórzu k a te d ra l-  
no -gostom iańsk im  is tn ia ły  ró w ­
noleg le  trz y  św ią tyn ie : P an n y
M arii, św. P io tra  i św. M ikołaja , 
będąca  może n aw e t kościołem  
zam kow ym . Ta o s ta tn ia  p rze­
trw a ła  chyba n a jk ró ce j, n a to ­
m iast n a jtrw a lsz a  okazała  się 
św ią ty n ia  pw . P an n y  M arii, 
w zm iankow ana  w  1124 r. i zbu ­
dow ana za B o lesław a K rzy w o ­
ustego n a  m iejscu  dzisiejszej k a ­
ted ry . Z kam ien ia  u fu n d o w ał ją  
na  now o K azim ierz  S p raw ied li­
w y i w  1191 r. podniesiono  ją  
do ran g i ko leg iaty , zan im  u leg ła  
zniszczeniu  podczas n a jaz d u  t a ­
ta rsk iego . Za K azim ierza  W iel­
kiego, k tó ry  zasłuży ł się d la  K o­
ścioła licznym i fu n d ac jam i w  
ziem i sandom iersk ie j, budow ano  
ją  od 1360 r . jak o  go tyck i kościół 
ha low y, zaś W ładysław  Jag ie łło  
m ia ł d la  je j zdobienia  sp ro w a­
dzić m a js tró w  ru sk ich  — stąd  
zachow ane w e w n ę trzu  m a lo w i­
d ła  o ch a ra k te rz e  b izan ty jsk im . 
Dziś z resz tą  k a te d ra  m a  inny

w yg ląd  w sk u te k  barokow ej p rz e ­
budow y.

P raw d z iw y m  k le jn o tem  S a n ­
d om ierza  je s t jed n ak  kościół św. 
Ja k u b a  z k lasz to rem  D om in ika­
nów , zaliczany  do p ierw szych  ce­
g lanych  św ią tyń  w  M ałopolsce. 
T a fu n d a c ja  A dela jdy , có rk i K a ­
z im ierza S praw ied liw ego , łączy 
się z dz ia ła lnością  bp. Iw o O d­
row ąża, k tó ry  w  1226 r. osadził 
tu  k rakow sk ich  D om inikanów . 
W łaśn ie  im  okolice te  zaw dzię­
czają  u p raw ę  m oreli, w inorośli i 
o rzecha w łoskiego. K ościół też 
u jaw n ia  w y raźn e  zw iązki z ro ­
m ań sk ą  sz tuką  Ita lii, w skazu jąc  
na  lom bardzk ie  pochodzenie m a j­
s tró w , zaś o dk ry te  w  w y k o p a lis­
k ach  szczątk i p o tw ie rd za ją  fa k t 
w ym ordow an ia  p rzez  T a ta ró w  
całego ko n w en tu  z p rzeo rem  S a - 
dokiem . P o tem  D om in ikan ie  w y ­
budow ali sobie bezpieczniejszy  
k lasz to r z kościo łem  św. M arii 
M agdaleny  poza m u ram i now ego 
m iasta , założonego w  1286 r. 
p rzez  księc ia  L eszka C zarnego.

Do ciekaw szych  fu n d a c ji n a le ­
ży p rzy szp ita ln y  kościół św. D u­
cha  w ybudow any  w  1292 r. p rzez  
k rakow sk iego  k a sz te lan a  Zegotę, 
k tó ry  sp row adził tu  tzw . du ch a- 
ków  — k a to lik ó w  reg u la rn y ch  
de S ax ia , o raz  go tyck i dom  m an - 
sjo n arzy  w ystaw iony  p rzez  Ja n a  
D ługosza (obecnie M uzeum  D ie­

cezjalne). F u n d a c ją  bp. O d ro w ą­
ża by ł rów nież kościół św. P aw ła , 
do k tó rego  p rzen iesiono  p a ra f ie  
od św. J a n a  i św. Ja k u b a . N ie­
rzad k ie  by ło  tak ie  p rzenoszenie  
p a ra f ii ze zniszczonych lub  po d ­
u p ad a jący ch  św ią tyń : z ro zeb ra ­
nego kościo ła św. M iko ła ja  do 
św. P io tra , zaś fu ndusze  od św. 
J a n a  u lokow ano no. w  k o leg ia ­
cie. N ie m a  już ś ladu  san d o m ie r­
skich  kościołów  pw . śś. H ie ro n i­
m a, M arii M agdaleny . Ja n a . P io ­
tra . rozeb ran y ch  naj~ześciej w  
X V III—X IX  w ieku  n a to m ia s t z 
ru in  zam ku w  Z aw ichości p o w ­
sta ł kościół św . Józefa  p rzy  k lasz ­
torze oo. R efo rm atów .

E rygow ana  doniero  w  1813 r. 
d iecezja san d o m ie rsk a  należy  do 
n a jm łodszych  w  Polsce. Czy n a ­
p raw dę?  W ysuw ano  bow iem  
przypuszczen ia , iż w łaśn ie  w  
S andom ierzu  m iała  sw ą stolice 
,,zag in iona", d ru g a  (obok G niezna) 
z naszych  dzieeezii. k tó ra  u p ad ła  
podczas ludow ej reb e lii za K a ­
zim ierza O dnow iciela zw anego 
M nichem . M iałaby  ona pow stać 
ok. 1001 r.. a je j p ierw szym
rząd cą  b y łb ’- św . B^u.ao z 
K w erfu rtu . A m oże by ła  to  t a ­
jem nicza , ch ro b ro w sk a  'd iecezja 
ob rządku  słow iańskiego?

V7 każdym  razie  w yodrębn iony  
z k rak o w sk ie j diecezji w  1193 r. 
a rch id iak o n a t sandom iersk i przez 
k ilka  n astęp n y ch  stu lec i odgrv - 
w a ł doniosłą  ro lę  w  dzipjach p o l­
skiego K ościoła. Z w iązane z n im  
by ły  ta k  w yb itne  postac ie  jak  
abp. Ja ro s ła w  R or^ia ze S ko tn ik , 
’bp. M ikołaj T rąb a  i bp. Z big­
n iew  O leśn ick i o raz  św. A ndrzej 
Bobola. Do m iejscow ej k ap itu ły  
na leża ł bł. W incenty  K ad łubek , 
bł. Czesław,, h is to ry k  J a n  D łu­
gosz i b o tan ik  M arc in  z U rzędo­
w a. T u porwstał i rozw ija ł się 
k u lt 49 M ęczenników .

W  1602 r. obok ko leg iack iej 
szkoły K ad łu b k a  i dw óch p a ra ­
fia lnych  pow sta ło  z fu n d ac ji 
m iejscow ego s ta ro s ty  H ieron im a 
G ostom skiego jezu ick ie  C ollegium  
G ostom ianum  — n a js ta rsz e  g im ­
naz ju m  w  Polsce. W krótce po tem  
ks. L eopoldow icz założył jeszcze 
sem in a riu m  duchow ne, też  pod 
k ie ru n k iem  Jezu itów . A le S a n ­
dom ierz zap isa ł się też  w  a n n a ­
łach  po lsk ie j R efo rm acji z aw ar­
ciem  w  1570 r. tzw . ugody  s a n ­
dom iersk ie j m iędzy b raćm i czes­
k im i, lu te ra n a m i i k a lw inam i, 
p ró b u jący m i stw orzyć w yznanie 
polskie".

P ow olny  zm ierzch grodu  Sędzi­
m ira  n a s tęp o w a ł w łaściw ie już 
od początku  X V I w ieku . K o le j­
ne  oożary , zarazy  i w o jny  z ru j­
n ow ały  i w y lu d n iły  m iasto  tak . 
że za S tan is ław a  A u g u sta  liczy­
ło ledw ie 2000 m ieszkańców . W 
pocza tkach  naszego s tu lec ia  S a n ­
dom ierz  m ia ł n ie sp e łn a  7000 s ta ­
łej ludności. B ył w p raw d zie  s to ­
licą  b iskup ią , m ia ł sem inarium , 
sześć kościo łów  a le  zam ieszk iw a­
ło go znacznie m nie j k a to lików  
n iż  Żydów . W spom nien iem  lei 
różnow ierczej sym biozy (byli i 
p raw osław n i), k tó rą  n a  dobre za­
kończyła  o s ta tn ia  w ojna, je s t 
duża. X V III-w ieczn a  synagoga 
(dziś arch iw um ) p rzy  ob ronnych  
m u ra c h  m iasta . I teraz- w ciąż 
zby t n iew ie lu  tu ry s tó w  odw ie­
dza  sław ny  ongiś g ród S ędzi­
m ira .

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Biskup Wikłor W YSO CZAŃ SKI

Dialog

starokatolicko-prawosławny, 
jego przebieg i dotychczasowe wyniki

do ko ń czen ie  ze  str . 3

i od s ieb ie  p rzy jm o w ać  (...) p rzed e  w szystk im  
przez  to , że n a u k i i sym bole — znane obu 
stronom  — postaw ią  w yżej od tego w szy st­
kiego, co jeszcze je dz ieli” . W zredagow anym  
przez ks. prof. I von  D óllingera zap roszen iu  
podkreślono , że podstaw ę i zasadę e w e n tu a l­
nego po rozum ien ia  w in n y  stanow ić sym bole 
w iary  p ierw szych  w ieków  K ościoła o raz  ów ­
czesna n a u k a  i p ra k ty k a , k tó ra  w  całym  
K ościele W schodu i Z achodu  uchodziła  — 
p rzed  w ie lk im  podzia łem  — za is to tn ą  i k o ­
nieczną. „C elem  zjednoczen ia  — czytam y 
w  zaproszen iu  — nie je s t jak aś  u n ia  a b so rp ­
cy jn a  czy pe łne  z lan ie  się  różnych  K ościołów  
w  jeden , lecz p rzyw rócen ie  łączności kośc ie l­
ne j n a  p o d staw ie  u n ita s  in  necessariis, 
z u trzy m an iem  i p o szan o w an iem  tych  w łaśc i­
w ości poszczególnych K ościołów , k tó re  n ie  
n a leżą  do is to ty  w ia ry ” .

D ialog z p raw o sław n y m i i an g lik an am i 
w  znacznej m ierze  u ła tw iło  w y ja śn ien ie  ks.

prof. I. von D qllingera , złożone n a  I K on­
fe ren c ji U n ijn e j, iż d e k re ty  Soboru  T ry d en ­
ckiego n ie  w iążą  s ta ro k a to lik ó w , a lbow iem  
Soboru  tego  n ie  m ożna u zn ać  za ek um en icz­
ny. T eologow ie s ta ro k a to liccy  i p raw o sław n i 
p rzy ję li sześć tez:

1) P ism o  Ś w ię te  uzn an o  za g łów ną  regu łę  
w ia ry  p o d k reś la jąc , że  au ten ty czn a  trad y c ja , 
tj. n iep rze rw an y , częściow o u stny , częściow o 
p isem ny  p rzek az  nau k i, głoszonej n a jp ie rw  
przez  C h ry stu sa  i A posto łów , je s t a u to ry ta ­
tyw nym  (zgodnym  z w o lą  Boga) ź ró d łem  p o ­
zn an ia  d la  w szystk ich  ko le jnych  pokoleń  
ch rześc ijan . T rad y c ja  ta  p o zn aw an a  je s t czę­
ściow o ze zgodności w  nauce  w szystk ich  
w spó lno t kościelnych  pozosta jących  w  h is to ­
rycznej ciągłości z K ościo łem  p ie rw o tnym , 
częściow o w  sposób nau k o w y  n a  p o d staw ie  
zaby tków  lite rack ich  w szystk ich  s tu le c i;

2) odrzucono  now ą n a u k ę  rzy m sk ą  o N ie ­
po k a lan y m  P oczęciu  M ary i P a n n y  jako  
sp rzeczną z tra d y c ją  p ierw szych  trzy n as tu
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stu leci, w ed ług  k tó re j jed y n ie  C h ry stu s zo­
s ta ł poczęty  bez g rzech u ;

3) uznano , że p ra k ty k a  w y zn aw an ia  g rze­
chów  p rzed  społecznością p a ra f ia ln ą  lub  k a ­
p łanem , w  łączności z e  sp raw o w an iem  w ła ­
dzy k luczy, d o ta r ła  do n a s  z p ie rw o tn eg o  
K ościo ła i p ra k ty k ę  tę, oczyszczoną z n a d -  i* 
użyć i w o ln ą  od p rzym usu , na leży  zachow ać 
w  K oście le ; .

4) „odpusty” m ogą odnosić się ty lko  do 
poku t, k tó re  sam  K ościół rzeczyw iście n a ­
łożył;

5) p ra k ty k a  m od litw y  za zm arłych  w ie r­
nych, tj. b łagan ie  o w y lan ie  n a  n ich łask i 
C hystusa , do ta rło  do n as z n a js ta rszy ch  cza­
sów  K ościoła i w inno  być zachow ane w  K oś­
ciele;

6) sp raw o w an ie  E u ch a ry s tii w  K ościele nie 
je s t c iąg łym  p o w ta rzan iem  czy odnaw ian iem  
O fiary  p o jed n an ia , ja k ą  C h ry stu s  złożył n a  
K rzyżu  r a z 'n a  zawsze.; je j o fia rn y  c h a ra k te r  
polega n a  tym , że s tanow i trw a łą  p am ią tk ę  
te j O fia ry  i  je s t d o konu jącym  się tu  n a  z ie­
m i re a ln y m  uobecn ien iem  te j jed y n e j O fiary  
C h ry stu sa  pon iesionej d la  zbaw ien ia  o d k u ­
pionej ludzkości, k tó ra  w ed łu g  H br 9,11—12 
sk ład an a  je s t n ieu s tan n ie  p rzez  C h ry stu sa  
w  niebie, gdzie sam  C h ry stu s w istawia się za 
n am i p rzed  obliczem  B oga (H br S,24).

M ając ta k i c h a ra k te r  w  odn iesien iu  do 
O fiary  C h ry stu sa  E u ch a ry s tia  jes t zarazem  
U cztą O fia rn ą , podczas k tó re j w ie rn i, p rz y j­
m u jąc  C iało i K rew  P an a , n aw iązu ją  łącz­
ność ze sobą (1 K or 10,17).

S ta ro k a to liccy  i p raw o sław n i uczestn icy  
I K o n fe ren c ji U n ijn e j d y sk u to w ali także  n ad  
p ro b lem em  Filio<iue. D oszli oni do p rzek o ­
n an ia , że sfo rm u ło w an ie  to  zostało  w trąco n e  
b ezp raw n ie  do N icejsk iego  W yznan ia  W iary , 
p o d k reś la jąc , iż w  in te re s ie  p o ko ju  i je d ­
ności leży, by  ca ły  K ośció ł w z ią ł te n  fa k t 
pod rozw agę i s ta ra ł się  p rzyw rócić  sym bo­
low i w ia ry  p ie rw o tn ą  fo rm ę.

P ro b le m  F ilioąue  p rzek azan o  do dalszego 
w y ja śn ie n ia  n a  II K o n fe ren c ję  U n ijn ą  (10— 16 
s ie rp n ia  1875). Z ap rezen tow ano  n a  n ie j s ta ­
ra n n ie  p rzygo tow ane  re fe ra ty  n a  te m a t n a u ­
k i o pochodzen iu  D ucha  Sw . Z ad o w ala jący  
e fek t o siągn ię to  dzięk i ks. p ro f. I von  D ol- 
lingerow i, k tó ry  p rzed s taw ił K on fe ren c ji sześć 
tez o F ilioąue, będących  dosłow nym i c y ta ta ­

m i z p ism  ■wielkiego O jca K ościo ła  — Ja n a  
D am asceńsk iego  ( t  749). P ozw oliło  to na  
p rzy jęc ie  fo rm u ły , k tó ra  m ogła 'być p o d p isa ­
n a  przez  teologów  p raw o sław n y ch  i K ościoła 
Z achodniego. K w estie  n ie  ro zw iązan e  m iały  
być w y ja śn io n e  na  II I  K o n fe ren c ji w  1876 r., 
k tó ra  się  ju ż  n ie  odbyła. T ezy te  zaw ie ra ją  
n a u k ę  starego , n iepodzielonego  K ościoła:

1. D uch Ś w ię ty  pochodzi od O jca  jako  
początku , p rzyczyny  i ź ró d ła  boskości.

2. D uch Ś w ię ty  n ie  pochodzi od Syna, 
gdyż w  ibosikości is tn ie je  ty lko  J e d e n  P o czą­
tek , J e d n a  p rzyczyna , p rz e z  k tó rą  w sz y s t­
ko, co je s t  <w ibosikości, o b jaw ia  się.

3. D uch Ś w ię ty  pochodzi od O jca  przez 
Syna.

4. D uch Ś w ię ty  je s t ob razem  S yna b ęd ą ­
cego ob razem  O jca, pochodzącym  od O jca 
i spoczyw ającym  w  Synu, jak o  p ro m ie n iu ją ­
ca z N iego moc.

5. D uch Ś w ię ty  je s t osobow ą em an a c ją  
O jca, p rzy n a leżn ą  Synow i, lecz n ie  pocho­
dzącą  od S yna, pon iew aż O n je s t tc h n ie ­
n iem  u st B ożych, k tó re  w y m a w ia ją  Słowo.

6. D uch Ś w ię ty  p rzed s taw ia  łączność m ię ­
dzy  O jcem  i S ynem  i je s t p rz e z  S y n a  zw ią ­
zany  z O jcem .

D ialog s ta ro k a to lick o -p raw o sław n y  w szedł 
w  now e s tad iu m  po zaw arc iu  p rzez  S ta ro ­
k a to lik ó w  U nii U trechck ie j w  1889 r. i ogło­
szen iu  TJtrechckiej D eklaracji W ia ry , k tó ra  
to  D ek la rac ja  w y w arła  w  św iec ie  p ra w o ­
sław nym , zw łaszcza w  R osji, trw a łe  w raże ­
nie. W 1893 r. Synod R osy jsk iego  K ościoła 
P raw osław nego  pow oła ł sp ec ja ln ą  kom isję  
teo log iczną (K om isja  P e te rsb u rsk a ) d la  p rz e ­
s tu d io w an ia  sp raw y  u n ii ze s ta ro k a to lik am i, 
a  w  s ie rp n iu  1894 r. s ta ro k a to licy  n a  III M ię­
dzynarodow ym  K ongresie  w  R o tte rd a m ie  p o ­
w oła li K o m isję  R o tte rd am sk ą . M im o, że K o­
m is je  te  n ig d y  n ie  odbyły  w spólnego  p o sie ­
dzen ia , to w y m ien io n e  m iędzy  n im i p isem ne 
o p in ie  teologiczne dop row adziły  do isto tnych  
w y jaśn ień  w  głów nych kw estiach  d o g m a­
tycznych. D ysku tow ano  n a  te m a t: Filioąue, 
n au k i o E u ch ary stii i w ażności św ięceń  s ta ­
roka to lick ich .

N ow a faza  d ia logu  rozpoczęła  )się w  1920 r. 
U w idocznił się s tosunek  s ta ro k a to lic k o -p ra ­

w o sław n y  do tw orzącego  się  w ów czas p o ­
w szechnego  ru c h u  ekum enicznego . W p a ź ­
d z ie rn ik u  1931 r., z in ic ja ty w y  P a tr ia rc h a tu  
E kum enicznego , odby ła  się w  B onn k o n fe ­
re n c ja  s ta ro k a to lick o -p raw o sław n a , n a  k tó re j 
s tw ierdzono  is tn ie jące  zgodności w  nauce  
obu  K ościołów . Część teologów  p ra w o s ła w ­
nych w y raz iła  w ted y  życzenie, aby  m ożliw ie  
szybko zaw rzeć in te rk o m u n ię  ze s ta ro k a to li­
kam i.

K o le jn a  faza  rozpoczęła  się pod kon iec  la t 
p ięćdz iesią tych . M iędzy s ta ro k a to lik am i a 
p raw o sław n y m i dochodzi do licznych sp o t­
k ań . W  czasie  o b rad  K on fe ren c ji U gólno- 
p raw o sław n e j n a  w y sp ie  Rodos w  1961 r., 
zw ołanej z in ic ja ty w y  p a tr ia rc h y  K o n s ta n ­
ty n o p o la  — A ten ag o rasa  I, (powołano do ży­
cia  M iędzynarodow ą K om isję  do S p raw  D ia ­
logu ze S ta ro k a to lik am i, k tó ra  u k o n s ty tu o ­
w a ła  się w  1966 r. w  B elgradzie . Po  sp o tk a ­
n iu  s tro n y  p raw o sław n e j w  B elgradzie , o p u ­
b likow ano  sp raw ozdan ie , k tó re  d la  s ta ro k a ­
to lików  było — ja k  to  sam i ośw iadczyli — 
bo lesnym  rozczarow an iem . Z a is tn ia ła  za tem  
po trzeb a  lepszej o b u stro n n e j in fo rm ac ji. T o­
też w  czerw cu 1970 r. s ta ro k a to licy  p rz e k a ­
zali P a tr ia rs z e  E kum en icznem u  L is t P aster­
sk i o S ta ro ka to lic k im  W yzn a n iu  W iary , k tó ry  
s ta ł się p rzedm io tem  posiedzen ia  M iędzy- 
p raw o sław n e j K om isji do S p raw  D ialogu  ze 
S ta ro k a to lik am i w  C ham besy  k. G enew y 
w  p aźd z ie rn ik u  1970 r. [D okum ent ten  został 
p rzy ch y ln ie  p rzy ję ty  p rzez  s tro n ę  p ra w o ­
s ław n ą  i p rzyczyn ił s ię  do zm n ie jszen ia  k a ­
ta logu  zastrzeżeń , w y suw anych  d o tąd  pod 
ad resem  sta ro k a to lik ó w . W k w ie tn iu  1971 r. 
M iędzynarodow a K o n fe ren c ja  B iskupów  S ta ­
rok a to lick ich  pow o ła ła  M iędzynarodow ą K o­
m is ję  U nii U trech ck ie j do S p raw  D ialogu 
P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ieg o . P o  w s tę p ­
nych  p racach  p rzygotow aw czych , w  dn iach  
9—14 lipca  1973 r. sp o tk a ła  się  w  M iędzy­
koście lnym  C en tru m  P raw o sław n y m  w  P en - 
te li k. A ten  M ieszana  K o m is ja  P raw o sław n o - 
-S ta ro k a to lick a . O siągn ięto  tu  p raw d z iw y  
postęp . N ak reślono  p la n  p ra c y  i spo rządzono  
ka ta lo g  zagadn ień  m ający ch  być p rzed m io ­
tem  dyskusji n a  w spó lnych  posiedzen iach . 
U d z ie lo n o 1 też odpow iedzi na  szereg  p y tań
o ch a ra k te rz e  in fo rm acy jn y m , w  szczególno­
ści zaś n a  te m a t in te rk o m u n ii K ościołów  
S ta ro k a to lick ich  z innym i K ościołam i oraz 
n a  te m a t ak tu a ln y ch  s tosunków  s ta ro k a to lic -  
ko -rzym skokato lick ich . P odobne sp o tk an ia  
m ia ły  m ie jsce  w  dn iach  5—>8 lu tego 1974 r. 
w  P en te li o raz  w  d n iach  25—28 w rześn ia  
1974 r. w  M orsbach  k. B ru n n en  iS zw ajcaria).

P ie rw sze  posiedzen ie  p len a rn e  M ieszanej 
P raw o sław o n o -S ta ro k a to lick ie j K om isji do 
S p raw  D ialogu odby ło  się w  dn iach  20—28 
s ie rp n ia  1975 r. w  Chambetey k. G enew y 
w  P raw o sław n y m  O środku  P a tr ia rc h a tu  E k u ­
m enicznego. U zgodniono tam  i podp isano  
w sp ó ln e  doku m en ty : O b jaw ien ie  i jego  p rz e ­
kazyw an ie , K an o n  P ism a  Św., T ró jca  Św., 
W cie len ie  S łow a Bożego, U n ia  h iposta tyczna . 
D rug ie  posiedzen ie  odbyło  się  rów n ież  w  
C ham besy  w  dn iach  23—'30 s ie rp n ia  1977 r. 
W ynik iem  o b rad  są  d w a  tek s ty  W spólne:
O B ogarodzicy  o raz  o Is toc ie  i cechach  K oś­
cioła. N a trzec im  posiedzen iu , odby tym  
w  d n iach  20—‘24 s ie rp n ia  1979 r. w  B onn- 
-B euel (w siedzib ie  g reckop raw osław nego  m e­
tropo lity ), p rzy ję to  i podp isano  d w a tek s ty  
w sp ó ln e : Jedność  K ościo ła  i K ościoły  lo k a l­
ne  o raz  G ran ice  K ościo ła. C zw arte  posiedze­
n ie  odbyło  się w  d n iach  15—22 w rześn ia  
1981 r. w  Z agorsku  i M oskw ie, n a  k tó ry m  
p rzy ję to  i podp isano  cz te ry  tek s ty  w spó lne : 
A u to ry te t K ościo ła  i w  K ościele, N ieom yl­
ność K ościoła, S ynody  K ościo ła o raz  K o­
nieczność sukcesji aposto lsk ie j. P ią te  posie ­
dzen ie  odbyło się  w  Cham belsy w  dn iach  
3—10 p aźd z ie rn ik a  1983 r. Jego  w y n ik iem  są 
trz y  p rzy ję te  i p o d p isan e  tek s ty : G łow a K oś­
cioła, D zieło zbaw cze C hrystu sa , D zia łan ie  
D ucha  Ś w iętego  w  K oście le  a  p rze jęc ie  sk u t­
ków  dzie ła  zbaw ien ia . W yn ik iem  szóstego 
p osiedzen ia  K om isji, k tó ra  o b rad o w ała  w  
dn iach  30 w rz e ś n ia — 5 p aźd z ie rn ik a  1985 r. 
w  C en tru m  K o n fe ren cy jn y m  „ te r  E em ”

w  A m ersfo o rt (H o lan d ia ); są  cz te ry  teksty  
w spó lne : S ak ram en ty  Św., C h rzest, B ierzm o­
w an ie  i E u ch a ry s tia  Ś w ię ta .

W szystk ie  tek s ty  w spó lne  z a w ie ra ją  in fo r­
m ację , że zgodnie  z jed n o m y śln y m  p rzek o n a ­
n iem  p raw o sław n y ch  i s ta ro k a to lik ó w  w y ra ­
ż a ją  one n a u k ę  ich K ościołów .

N ajb liższa  ses ja  p le n a rn a  w spó lnej K o­
m isji odbędzie  się w  1987 r. i zakończy sw e 
p race  om ów ien iem  S a k ra m e n tu  P oku ty , N a­
m aszczen ia  C horych, K a p ła ń s tw a  i M ałżeń­
stw a, o raz  zagad n ien ia  eschato log ii. K om isja  
za jm ie  się tak że  om ów ien iem  w aru n k ó w  
i k o n sekw encji p e łne j w sp ó ln o ty  kościelnej.

W  m yśl uzgodn ień  w P en te li (9—14 lipca 
1973) w szystk ie  tek s ty  w spó lne , podp isane  
przez członków  K om isji m ieszane j, m a ją  być 
p rzed s taw io n e  najw yższym  in s tan c jo m  za in ­
te resow anych  K ościołów  do oceny, ew e n tu a l­
nego ogłoszen ia  o zakończen iu  d ialogu 
i o p o stan o w ien iach  co do dalszego postępo­
w an ia .

S p ra w a  zb liżen ia  czy też  jedności K ościo­
łów  p raw osław nego  i sta ro k a to lick ieg o  nie 
je s t ty lko  sp ra w ą  p ra k ty k i o raz  odpow ied­
n iej okazji koście lno-po litycznej, a jeszcze 
m nie j sp ra w ą  ścisłych liczb, ja k  p o dk reś lił 
to czołow y teolog s ta ro k a to lick i bp  U rs K ury  
(1901— 1976). Idzie  racze j o to, że „nasze 
K ościoły  (s ta roka to lick i i p raw osław ny) — 
pom im o pew nych  różn ic  w  szczegółach r— 
w  sp raw ach  zasadn iczych  zgadza ją  się i 
w spó ln ie  św ia tu  ch rześc ijań sk iem u  w sk azu ją  
d ecy d u jącą  p ra w d ę  podstaw ow ą, k tó re j grozi 
zapom nien ie : tę  p raw d ę  m ianow icie , że z jed ­
noczen ie  podzielonych  K ościo łów  i ch rześc i­
jan , ta k  ja k  tego chce P a n  K ościoła, je s t 
m ożliw e do p rzep ro w ad zen ia  i celow e je d y ­
n ie  n a  g ru n c ie  starego , n iepodzielonego  K oś­
cioła i w  o p arc iu  o jego ap osto lsk ie  zasady. 
My, sta ro k a to licy , sądz im y  że n asze  K ościoły: 
p raw o sław n y  n a  W schodzie, s ta ro k a to lick i n a  
Z achodzie, pow oła ł Bóg po to, ab y  sk łada ły  
w spó lne  św iadec tw o  i ab y  b y ły  w s tan ie  
nad ać  m oc i siłę  tem u  św iad ec tw u  przez  w y ­
łączne  p o d k reś len ie  tego, co ju ż  obecnie  je  
łączy

Także ze strony w szystkich Kościo­
łów  Prawosławnych istnieje w ielkie za­
interesowanie pozytyw nym  zakończe­
niem dialogu starokatolicko-prawosław- 
nego, łącznie z przywróceniem  tak bar­
dzo oczekiwanej doskonałej wspólnoty. 
Podkreślił to reprezentant Patriarcha­
tu Ekumenicznego metropolita Szwaj­
carii Damaskinos, współprzewodniczący 
Kom isji Mieszanej, w  sw ym  przemó­
wieniu inauguracyjnym  podczas szóstej 
sesji plenarnej K om isji Mieszanej w  
Amersfoort w  październiku 1985 r. Po­
informował przy tym, że w  kręgach 
prawosławnych m ówi się wyraźnie, iż 
w  przypadku załamania się dialogu sta- 
rokatolicko-prawosławnego „wszystkie 
inne dialogi dwustronne utracą swój 
sens i swą wiarygodność”. W dążeniach 
ekumenicznych ważną rolę ma do speł­
nienia Pan, który może doprowadzić do 
prawdziwej odnowy w  duchu starego 
niepodzielonego Kościoła i upragnionej 
jedności. W tej nadziei starokatolicy 
i prawosławni trwają, pracują i modlą 
się do Pana pomni słów, wypisanych  
na sztandarze współczesnego ruchu 
ekumenicznego: „aby w szyscy byli jed­
no” (J 17,21).



Andrzej Frycz M odrzewski c ie ­
szy się zasłużoną sław ą w  Polsce 
i poza jej granicam i jako czo­
łow y pisarz polityczny, w ybitny  
prawnik, człow iek św iatły  pol­
skiego Odrodzenia. Jak w iadom o, 
urodził się on w  m ałym  m ia­
steczku Wolborzu (w ziem i s ie ­
radzkiej), prawdopodobnie w  ro - 
ku 1503, jako syn wójta, drob­
nego szlachcica. Autor słynnego  
herbarza (dzieła zaw ierającego  
inform acje o rodzinach szlachec­
kich w  Polsce), Kasper N iesiecki, 
zam ieścił w zm iankę o M odrzew ­
skich herbu Rola z w ojew ództw a  
sieradzkiego. N ic w’ięc dziwnego, 
że Wolbórz kojarzy nam  się prze­
de w szystkim  z A ndrzejem  Fry­
czem M odrzewskim . Od czasu  
działalności znakom itego Pisarza  
na tam tym  terenie m inęły ponad 
cztery w ieki. Z m ienili się ludzie, 
inne jest teraz m iasto

J a k i b y ł W olbórz za czasów  
M odrzew skiego? A by odpow ie­
dzieć n a  to  p y tan ie , należy  s ię ­
gnąć do szesnastow iecznych  za­
p isków  h is to rycznych . Z an im  je d ­
n a k  to  uczynim y, p rzed s taw im  
k ilk a  danych  s ta ty sty czn y ch  o d ­
noszących się do szesnastow iecz- 
nej Polski.

Ó w czesna P o lsk a  liczy ła  260 
tysięcy  k m 2, co daw ało  je j je d e ­
n a s te  m ie jsce  w  E u rop ie  (tuż za 
W łocham i, a p rzed  A nglią). Po 
ro k u  1569 — dzięki u n ii z L itw ą  
i p o d bo jow i części In f la n t —

WOLBORZ

rze ro ln iczo -rzem ieśln iczo -hand lo - 
w ym . ja k ic h  m nóstw o  było w 
Polsce. W iększe dzia łk i ziem : 
m iało  49 m ieszczan, a  214 m n ie j­
sze, tzw . ogrody. W 1563 r. od ­
no tow ano  tu  259 rzem ieśln ików  
(co s ta w ia  W olbórz w  czołów ce 
m ie jsk ie j daw nych  w ojew ództw  
sieradzk iego  i łęczyckiego). N a j­
sta rsze  tra d y c je  m ia ły  tak ie  z a ­
w ody, ja k  rzeźn ictw o, p iek a rs tw o  
i szew stw o, po tem  doszło su k ien - 
nictw o. D oniosłą ro lę  o d g ry w a­
ła  p ro d u k c ja  p iw a  — n a jb a r ­
dziej p o p u la rn eg o  n a p o ju  w  ca­
łym  k ra ju  — za w ó jto s tw a  
M odrzew skich  zajm ow ało  się n ią  
aż  60 szynkarzy .

W połow ie X V I w ieku  W olbórz 
m ia ł ok. 2100 m ieszkańców , co 
daw ało  m u  dobrą  pozycję w śród 
ów czesnych  m ias t śred n ie j w ie l­
kości. bow iem  n a  p o czą tk u  w ie ­
ku  X V II zaledw ie ok. 100 m ia s t 
w  całym  k ra ju  m iało  p o n ad  2 ty ­
siące m ieszkańców .

P rzec ię tn a  d ługość życia w y­
no siła  w ów czas za ledw ie  20—22 
la ta  w  m ieście i n iew ie le  w ięcej 
na  wsi. D uża b y ła  śm ierte lność  
w śród  dzieci — zw iązane  to było 
z h ig ien ą  życia codziennego i 
z z /m ożnością . U m iera ło  ponad  
30° o n iem ow ląt, a  do dziesiątego  
roku  życia aż po łow a dzieci.

M iał w ięc szczęście A ndrzej 
F rycz  M odrzew ski, że u rodził się 
w  rodzin ie  sz lacheck ie j, n ie  c ie r­
p ia ł w ięc n ied o s ta tk u , i że p rz e ­
trw a ł dzieciństw o.

W raca jąc  jeszcze do sam ego 
W olborza, dodać należy , że - 
w zorem  ów czesnych m ia s t i m ia ­
steczek  po lsk ich  — cen tru m  m ia -

-  miasto rodzinne Andrzeja Frycza Modrzewskiego
p rze su n ę ła  się n a  trzec ie  m ie j­
sce —  za R osją  i T u rc ją , m a jąc  
815 tysięcy  k m 2. L iczy ła  w ów czas 
7,5 m iliona  m ieszkańców  (siódm e 
m iejsce). N a z iem iach  polskich, 
a w ięc bez W ielkiego K sięs tw a  
L itew skiego , sz lach ta  s tan o w iła  
ok. 0,3° 0. m ieszczanie  23°,'j, zaś 
chłopi 67° o. Co dziesią ty  m iesz­
kan iec  P o lsk i by ł szlachcicem . 
Z naczn ie  b ard z ie j e li ta rn y  by ł 
te n  s ta n  w e F ra n c ji i A nglii. 
M odrzew sk i n a leża ł w ięc do tej 
licznej w a rs tw y  społecznej, k tó ra  
b y ła  m ocno ro zw ars tw io n a  i w  
w iększości sk ład a ła  się w łaśn ie  
z ubogich, często u p raw ia jący ch  
ziem ię w łasn y m i rę k a m i albo 
tru d n iący ch  się — ja k  jego  ro ­
dz ina  — zajęc iam i w ó jto w sk im i 
czy p rzeb y w a jący ch  n a  bogatych  
dw orach  w  ch a rak te rze  u rzęd n i­
ków . O blicza się, że sz lach ta  
cząstkow a, to  znaczy m a ją c a  n ie ­
w ie lk ie  cząstk i w e wsi, a zw łasz­
cza zagrodow a, s tan o w iła  60° 0 
sw ego stan u , a  średn io  zam ożna, 
b o g a ta  i m ag n ac i — ty lko  40°,0. 
O znacza to, że co szósty szlachcic 
po lsk i by ł po p ro s tu  b iedny . 
C złonkow ie s tan u  szlacheckiego 
byli sob ie  rów n i. N a M azow szu

b ied o ta  sz lachecka by ła  bard zo  
liczna, m n ie j je j było w  W iel- 
kopolsce, a  zw łaszcza w  M ało- 
polsce i na  Pom orzu . W ro d z in ­
nych  s tro n ach  M odrzew skiego do­
m inow ała  w ięc sz lach ta  ś red n io ­
zam ożna i d robna.

O d w iek u  X II, k ied y  to uzys­
k a ł p ra w a  m iejsk ie , W olbórz s ta ­
now ił w łasność  b iskupów  w ro c ­
ław sk ich . W m iasteczku  zn a jd o ­
w a ła  się re zy d en c ja  b isk u p ia  oraz 
zarząd  dóbr położnych w  ta m ­
ty ch  stro n ach . O kolice, bo g a te  w 
lasy , by ły  stopniow o zasied lane, 
pow staw a ły  ko le jn e  w sie. W  tzw . 
k luczu, czyli w łościach  b iskupów  
w łocław sk ich , było ich  23 już  w  
średniow ieczu , a w  czasach A n ­
d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego 
liczba ta  w zrosła  do 46.

W olbórz zn a jdow ał się n a  w a l ­
n y ch  tr a k ta c h  hand low ych . N a j­
s ta rszy  z n ich. zw any drogą k r a ­
kow ską, p row adził z Łęczycy do 
Su le jow a, a s tam tąd  na  S an d o ­
m ierz. O poczno i R adom , dale j 
zaś n a  w schód  i po łudn iow y  
w schód. B ył rów n ież  w ęzłem  k o ­
m u n ik acy jn y m . k tó ry  odgryw ał

ro lę  w  k o n tak tach  m iędzy  M a­
zow szem  a ziem ią  w ie lu ń sk ą  i 
śląską . W  średn iow ieczu  zn a jd o ­
w a ła  się tu  s iedziba  k asz te lan ii. 
W olbórz by ł w ięc w ów czas ośrod­
k iem  w ładzy  ad m in is tra cy jn e j. Z 
b ieg iem  czasu s tra c ił tę  fu n k c ję , 
w zro s ła  n a to m ia s t ra n g a  p o b lis ­
k iego P io trk o w a  T rybunalsk iego , 
do k tó rego  w  w ieku  X V I zw oły­
w ano sejm y.

W  ro k u  1433 W olbórz u zy sk a ł 
od k ró la  W ładysław a Jag ie łły  p o ­
tw ie rd zen ie  p ra w  m iejsk ich . W ójt 
i m ieszczanie, a  także so łtysi i 
km iec ie  z okolicznych  w iosek  n a ­
leżących  do dóbr b isk u p ich  zo­
s ta li w y jęc i spod sądow n ic tw a  
u rzędn ików  ziem skich, czyli sz la ­
checkich . N ie m usie li p rzed  n im i 
odpow iadać  w  sp raw ach  w ie lk ich  
i m ałych . M ieszczanie odpo b ia ­
dać m ieli w y łączn ie  p rzed  w ó j­
tem . ch łopi p rzed  so łtysam i. W ójt 
i so łtysi zaś — p rzed  u rz ę d n ik a ­
m i b iskupa , sp ec ja ln ie  w yznaczo­
n y m i do czynności sądow ych, a l­
bo p rzed  k ró lem . R ola w ó jta  b y ­
ła  w ięc w ażna.

W w iek u  X V I W olbórz n a leża ł 
do m iejscow ości o c h a ra k te -

s ta  s tan o w ił ry n e k , n a  k tó ry m  
odbyw ał się ta rg  tygodniow y. N a 
p lacu  kościelnym , przy  ry n k u , 
zn a jd o w ała  się szkó łka  p a ra f ia l­
na. do k tó re j ojciec oddał m a ­
łego A n d rze ja , by uczył się czy­
tać  i p isać razem  z dziećm i 
m ieszczańsk im i. Do w olborsk iego  
kościo ła p a ra f ia ln eg o  schodzili się 
ludzie  z okolicznych  w si co k il­
k a  dni, w  n iedz ie lę  i św ięta . 
P a ra f ia  w iąza ła  ca łą  okoiicę. 
Z n am ien n ą  ro lę  p e łn ił też. w  
W olborzu pa łac  b isk u p i (za D ro- 
ho jow sk iego’ i U chańskiego), tę ­
tn iący  życiem  um ysłow ym .

W ro k u  1572 — od lipca  do 
zim y — n aw ied z iła  W olbórz s t r a ­
sz liw a zaraza, k tó ra  poczyn iła  
w ie lk ie  spustoszen ie  n a  tam ty ch  
te ren ach . Z a raza  dosięgła rów nież 
(w W olborzu) A n d rze ja  F rycza  
M odrzew skiego, k tóry  zm arł je -  
s ien ia  1572 ro k u . P rzed  śm ierc ią  
A ndrzej F rycz  M odrzew ski p ra g ­
n ą ł  spow iedzi ka to lick ie j, a le  n ie  
by ło  duchow nych , gdyż w szyscy 
u c iek li p rzed  sza le jącą  zarazą. 
..I tak  n ie jak o  w  opuszczeniu  
dokonał żyw o ta”.

M.K.
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Edykt Cyrusa
N iew ola b ab ilońska  n a ro d u  ży­

dow skiego  trw a ła  70 la t. M o­
m en t je j końca  by ł oczekiw any 
z w ie lk im  u tęsk n ien iem  przez 
w szystk ich  w ygnańców , k tó rzy  
p rag n ę li p o w ro tu  do ojczyzny. 
S ta ło  się to  m ożliw e dzięki u p a d ­
kow i p ań s tw a  babilońskiego. 
K sięga D an ie la  ta k  re la c jo n u je  
te  w y d arzen ia . K ró l B a ltazar, 
syn N abuchodonozora u rządz ił 
ucztę w  pa łacu . G dy by ł p ijan y , 
po lecił p rzyn ieść  św ięte  naczyn ia  
z rabow ane  ze św ią ty n i je ro zo i.m - 
sk ie j, by z n ich  d a le j pić w ino. 
N agle B a lta za r zauw aży ł ręk ę  p i­
szącą na  śc ian ie  słow a: M ane, 
T ekel, F ares . K ró l p rzes tra szy ł 
się i n a ty ch m ias t w y trzeźw iał. 
N astępn ie  pop rosił p ro ro k a  D a­
n iela , by m u w y ja śn ił ta jem n iczy  
nap is . D an ie l pow iedzia ł: „O bra­
ziłeś k ró lu  Boga praw dziw ego , bo 
n ie uszanow ałeś św iętych  naczyń, 
d la tego  Bóg k aza ł n ap isać  te  sło­
w a. M ane — o.znacza, że Bóg za ­
kończył dn i tw ego panow an ia , 
tek e l — zw ażony je s teś  i okazało  
się, że jes teś  zby t lekki, fa res  — 
rozdzielone je s t tw o je  k ró lestw o  
i dane  M edom  i P e rso m ”. Tej 
sam ej nocy  P ersow ie  w eszli do 
B ab ilonu  k o ry tem  rzek i. B a ltaza r 
zosta ł zab ity , a  w ładzę  p rz e ją ł 
w ódz p e rsk i D ariusz.

D ariusz m ian o w ał D an ie la  k s ię ­
ciem , a  jego rodaków  tra k to w a ł 
bardzo  łaskaw ie . N ie znaczy to  
jed n ak , że n a ty c h m ia s t d a ro w ał 
Ż ydom  w olność. N aw et D an ie l 
doznał w iele p rzykrości, bo w ro ­
gow ie oskarży li go p rzed  k ró lem  
o n ieposłuszeństw o  k ró lew sk im  
rozkazom . D an ie l jed n ak  zaw sze 
n a jp ie rw  s łu ch a ł bożych p rz y k a ­
zań, a  dopiero  później w y p e łn ia ł 
p raw o  ludzkie. Za n ieoddan ie  czci 
bożkom  w rzucono  go do jam y  z 
w ygłodzonym i lw am i. K ró l D a­
r iu sz  u czyn ił to  n iech ę tn ie , bo 
ko ch a ł D an ie la , a le m u s ia ł być 
k o n sek w en tn y . Sam  zagroził 
śm ierc ią  w szystk im , k tó rzy  n ie  
zachow ają  jego  p raw a . Z aw is tn i 
w rogow ie D an ie la  w y m u sili n a  
k ró lu  wyroik sk azu jący . N a
szczęście dzik ie zw ie rzę ta  b a r ­
dziej n iż  ludzie  u m ia ły  u szano ­
w ać m ęża bożego.. Choć głodne, 
n ie  uczyniły  m u  k rzy w d y , lecz 
b y ły  p o tu ln e  ja k  ja g n ię ta . N a- 
s.tępiegP- dn ia  k ró l p rzyszed ł
n ad  p ieczarę , aby  op łak iw ać
p rzy jac ie la . Z obaczyw szy go ży­
w ego. zaw o ła ł z  rad o śc ią : ..W iel­
ki je s te ś  Boże D an ie la  ’. N as tęp ­
n ie  polecił, by  k ażd y  kto. zech­
ce, m ógł sw obodn ie  czcić te ­
go P ana. k tó ry  w y b aw ił D an ie la  
z lw ie j paszczy.

Jeszcze b a rd z ie j p rzychy ln ie  do 
Iz rae litó w  by ł n as taw io n y  k o le j­
ny  w ładca  p e rsk i — C yrus. On 
to  sp ec ja ln y m  ed y k tem  w ydanym  
W 536 ro k u  zezw olił Ż ydom  ną

p o w ró t do o jczyzny i odbudow ę 
św ią ty n i je rozo lim sk ie j. T ak  do­
b ieg ła  do końca p rzepow iedziana  
przez  p ro ro k a  Je rem ia sza  — 70 
la t trw a ją c a  — niew ola  b ab ilo ń ­
ska. K orzy sta jąc  z d e k re tu  C y ru ­
sa ru szy ło  do Ziem i Ś w ięte j b li­
sko 50 tysięcy  w ygnańców . P ro ­
w adził ich Z arobabel. W ładca 
p e rsk i zw rócił im  naczyn ia  św ię­
te  z rab o w an e  p rzez  B abilończy- 
ków . Ż ydzi po  pow rocie  n a  g r u ­
zy sw ej stolicy, n a jp ie rw  zb u d o ­
w ali o łtarz , by  sk ładać  dz ięk ­
czy n n ą  ofiarę. G dy zaczęły ro s ­
nąć m u ry  św ią tyn i, w szyscy się 
cieszyli. T ylko  s ta rzy  w spom ina li 
że pop rzedn ia  b y ła  o b sze rn ie j-

By pod trzym yw ać  du ch a  w  n a ­
rodzie odbudow ującym  sw ą sto ­
licę ze zniszczeń Bóg w y sła ł do 
Ju d e i ko le jnych  p ro roków : Agge 
usza i Z achariasza . O ni zapew ­
n ia li ro d ak ó w  z boskiego n a tc h ­
n ien ia , że ta  w łaśn ie  odbudow y­
w an a , uboższa od Salom onow ej 
św ią ty n ia  będzie gościć w  sw ych 
m u rach  ob iecanego  M esjasza 
A ggeusz p ro ro k o w ał: „Jeszcze
m ała  chw ila, a p rzy jdz ie  pożą­
d an y  p rzez  w szystk ie  n aro d y , i 
w iększa będzie chw ała  te j Ś w ią ­
ty n i niż p ie rw sze j” (Agg 2.7). 
P o tem  n ap ły w a ły  ko le jno  fa le  
re p a tr ia n tó w , k tó rzy  z go rliw o­
ścią pom agali re s ty tu o w ać  Dom 
Boży i ca łe  m ia s ta . Po d w u d z ie ­
stu  la tach  zakończono odbudow ę 
i u roczyście pośw ięcono św ią ty ­
nię. D zieje te  o p isu ją  K sięg i Ez- 
d rasza  i N ehem iasza — E zdrasz  
i N ehem iasz w a ln ie  p rzyczynili 
się do odbudow y stolicy. W edług 
żydow skiej tr a d y c ji obaj ci k a ­
p łan i zeb ra li K sięg i św ięte  w  
jed n ą  całość tw o rząc  k an o n  ży­
dow sk ie j B iblii. O ni też p rzep ro ­
w adzili dzieło odnow y p rzy m ie ­
rza  z Bogiem . Po w y słu ch an iu  
le k tu ry  p ra w a  M ojżeszow ego ze­
b ra n y  n a  dziedzińcu św ią ty n i lud  
w yznaw ał sw e w iny  i p rzys ięga ł 
w ierność  sw em u Bogu. W  tym  
w łaśn ie  czasie n a s tąp iło  osta tecz­
ne zerw an ie  łączności Ż ydów  i 
S am ary tan . Zależność Iz rae la  od 
P e rsó w  b y ła  chyba na jlże jszą  
fo rm ą n iew oli, ja k ą  sobie m ożna 
w yobrazić.

W róćm y jeszcze na  m om en t do 
K sięgi p ro ro k a  D aniela . Z n a jd u ­
jem y  ta m  s łynną  zapow iedź zw a­
ną p ro roc tw em  o siedem dziesię­
ciu tygodn iach  la t. D anielow i 
u k aza ł się a rch an io ł G ab rie l i 
pow iedzia ł, że „od chw ili, gdy 
w yjdzie  rozkaz  odbudow ania 
św ią ty n i (rok 457) up łyn ie  7 ty ­
godni, a  znów  będą odbudow ane 
ulice i m ury . Po szcześćdziesięciu 
dw óch tygodn iach  będzie zab ity  
C h rystu s, a lud  go się zaprze. 
M iasto  i św ią ty n ię  zniszczy 'w ódz, 
k tó ry  p rzy jdzie . U stan ie  o fia ra  i 
do końca trw ać  bgdzie spusto sze­
n ie  w  św ią ty n i je rozo lim sk ie j” . 
Żvdzi siedem  la t nazy w ali „ ty ­
godniem  la t”. G dy ta k  p rze liczy ­
m y D anielow e pro roctw o , d a ta  
śm ierc i zbaw czej C h ry stu sa  w y ­
pad n ie  na  33 ro k  nasze j ery . 
P óźn iej w o jska  rzym sk ie  zniszczą 
św ią tyn ie  i u s tan ie  żydow ska 
c fia ra .f O d tąd  Ż ydzi zb ierać się 
b ędą  pod ta k  zw aną śc ianą  P ła ­
czu będącą  re sz tk am i m u ru  św ią ­
ty n i je rozo lim sk ie j. P ro roc tw o  
D an ie la  spełn i się w  k ażd y m  
słowie.m ‘

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (115)

d a ta  ok res lok a lizac ja  geog ra­
ficzna, po lityczna fak ty , w y d arzen ia

1933

1934 
5 I

1934 V

N iem cy

P olska  — N iem cy

Polska

1934

1935 
23 II I

P olska 
— W arszaw a

Polska

1935 
12 V

1935

1935 IX

1936 VI

P o lska

N iem cy

Polska

Po lska

1936 V I P o lska  

1936— 1939 H iszpan ia

1936

1937 
1 II I

A nglia

Polska

Jedna z na jp o p u la rn ie jszy ch  
piosenek żołnierskich, „ S e r ­
ce w p lecak u ” , au tors tw a 
(słowa i muzyka] Michała 
Zie lińskiego, żołnierza 3. 
Pu łku  P iecho ty  Legionów, 

powsta ła w 1533 roku

H itle r  zosta je  kan c le rzem  i zdoby­
w a pełn ię  w ładzy  w  N iem czech.

Z aw arc ie  p a k tu  o n ieag res ji m iędzy 
P o lską  a N iem cam i.

U tw orzen ie  p rzez  sk ra jn ie  p raw ico ­
w ych  członkow  S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego u g ru p o w an ia  faszystow sk ie­
go ONR (Obóz N arodow o-R adyka l- 
ny), rozw ija jącego  ideologię p o lityk i 
rozw iązanego  w  1933 r. Obozu 
W ielk iej Polski.

S te fan  S ta rzy ń sk i zosta je  ko m isa­
rycznym  p rezy d en tem  W arszaw y.

U chw alen ie  now ej k o n sty tu c ji, od 
d a ty  p o d p isan ia  p rzez  P rezy d en ta  
R zeczpospolite j P o lsk ie j 23 IV  zw a­
ne j kw ietn iow ą. O drzuciła  zasadę 
zw ierzchn ic tw a  n aro d u , p rzyzna jąc  
P rezy d en to w i najw yższą  i n iep o ­
dzie lną  w ładzę.

Z gon m arsza łk a  Józefa  P iłsu d sk ie ­
go.

W prow adzenie  pow szechnego obo­
w iązk u  służby w ojskow ej w  N iem ­
czech. W ycofanie się N iem iec z L i­
gi N arodów .

W ybory do se jm u  i sen a tu  p rzep ro ­
w adzone na  podst. now ej o rd y n ac ji 
w yborczej.

E d w ard  R ydz-Sm igły  m arsza łk iem  
Polski.

E kscesy an ty p o lsk ie  w  G dańsku .

W ojna dom ow a w  H iszpanii: w o jna  
zb ro jn a  ludu  H iszpan ii z udzia łem  
ochotniczych oddziałów  z 54 k ra ­
jów  w  obron ie  rep u b lik i, zakończo­
n a  zw ycięstw em  sił gen. F ranco .

P ie rw sza  s ta c ja  em itu jąca  sta łe  p ro ­
g ram y  te lew izy jn e  w  A nglii.

P o w stan ie  tzw . O bozu Z jednoczen ia  
N arodow ego (ONZ — Ozon), o rg a ­
nizac ji po litycznej g łoszącej hasła  
z jednoczenia  san ac ji i spo łeczeństw a 
w okół a rm ii i R ydza-Sm igłego.
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U krzyżowanie ,  Czarna 1 ćwierć XVII w

Trójca Święta,  
Wisłok Wielki,

1 ćwierć  XVII w.,

Sw, Jan rh iz c ic ie l  
Anioł Pustyn i ,

O drzechowa,
2 ćwierć XVII w.,

Ł em kow ie, to  gó ra le  ru scy  zam ieszk u jący  n a  w schód  od P o p rad u  
po prze łęcz  D uk ielską. T a n iezw ykle  c iek aw a  g ru p a  e tn iczn a  s ięga­
jąca  sw ym i ko rzen iam i od ległych stu lec i s tw o rzy ła  n a  p rzes trzen i 
dz ie jów  o d ręb n ą  k u ltu rę , w  ty m  tak że  k u ltu rę  sa k ra ln ą . B ardzo 
p ięk n e  — poza zachow anym i d o tąd  ce rk w iam i g reckoka to lick im i w  
P ow roźn iku , K w ia ton iu , O w czarach  czy R adogoszczy — są  tak że  za ­
by tk i u p raw ian eg o  p rzez  Ł em ków  m a la rs tw a  ikonow ego.

M ala rstw o  to  n a leży  w  całości do u k ra iń sk ie j tra d y c ji k u ltu ro w e j, 
bow iem  obecność sz tu k i K ościo ła  W schodniego na  ty m  te re n ie  w iąże  
się z p rocesem  osadniczym , k tó ry  za is tn ia ł n a  tych  ziem iach  od I i-e j 
połow y X IV  do X V II w ieku . N ap ły w a jąca  n a  te ziem ie luanosć  
p rzy n io s ła  ze sobą  w ła sn ą  k u ltu rę , a  m asow ość te j em ig rac ji i w ią ­
żące tę  społeczność języ k  i re lig ia  p ra w o s ła w n a  stan o w iły  czynn ik  
je j in teg rac ji narodow ościow ej i k u ltu ro w e j.

C zęścią te j k u ltu ry  by ła  ró w n ież  sz tu k a  sa k ra ln a  tw o rzo n a  dla 
w ie jsk ich  cerkw i. Je j ad re sa te m  był w ięc lud  w ie jsk i, co z kolei 
w ca le  n ie  p rzesąd za  o w y b itn ie  ludow ym  c h a ra k te rz e  te j sztuk i. 
W śród ikon  w ie le  c h a ra k te ry z u je  się bow iem  dużym  k u n sz ­
tem.

N ajs ta rsz e  zab y tk i m a la rs tw a  ikonow ego Ł em kow szczyzny  d a to ­
w a n e  są  n a  w iek  XV. P ochodzą one z tak ich  m iejscow ości, ja k :  N o­
w a  W ieś. O w czary , U ście G orlick ie , W ęglów ka, D aliow a, D ługie, 
B a łu c ian k i i M uszyna. Te n a js ta rs z e  ikony  p rzy sp a rz a ją  je d n a k  n a j-  
w iecej tru d n o śc i w  d a to w an iu . Z achow ały  się one racze j w y ry w k o ­
wo, to też  n a w e t p rzep ro w ad zen ie  an a lizy  po rów naw cze j n ap o ty k a  
n a  w ie le  trudnośc i.

By p rzybliżyć k u ltu rę  n ie licznej w praw dzie , a le  ży jącej do dziś 
g ru p y  e tn iczne j, ja k ą  są  Ł em kow ie  — p rezen tu jem y  k ilk a  p rz y k ła ­
dów  u p raw ian eg o  p rzez  m ieszkańców  tych  ziem  m a la rs tw a  ikono-
wesc

ElDo H odigitr ia  z Ja strzę tin ika  I-sza poł. XVI w.

Malarstwo 
ikonowe 
dawnych 

ŁEMKÓW
Rząd  a pos t o l sk i  ( f r a g m e n t ) ,  S i d a w n i k .  l«3l
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NIEPOWODZENIA
SZKOLNE

Z  zagadnień tuijchowawczych
P o k u tu je  u  w iększości rodziców  p rzek o ­

n an ie . że n iepow odzen ia  szkolne w  głów nej 
m ierze  do tyczą g łów nie dzieci n iezdolnych , 
opóźnionych  w  rozw oju. O w szem , k łopoty  
z n a u k ą  m ogą m ieć (i p rzew ażn ie  m ają) 
dzieci chore, .w yniszczone fizycznie  o raz  te, 
k tó re  m a ją  n ieodpow iedn ie  w a ru n k i życia, 
w ych o w an e  w  a tm osferze  n ieu s tan n eg o  n a ­
p ięc ia  i konflik tów .

J e s t  je d n a k  bardzo  dużo dzieci zdolnych, 
obdarzonych  doskona łą  p am ięc ią  i m ających  
w ie le  różno rodnych  za in te reso w ań , u  k tó ­
rych  w y s tę p u ją  n iepow odzen ia  szkolne. T ru d ­
ności w  n au ce  m ogą u n ich  w ystępow ać w  
począ tkow ym  okres ie  p o b y tu  w  szkole, m o­
gą się też p o jaw ić  po pew n y m  czasie — n a j ­
częściej w  o k res ie  d o jrzew an ia , a le  — m ogą 
one tow arzyszyć  dziecku  p rzez  cały  czas j e ­
go nauk i.

T ru d n o  je s t znaleźć w y tłu m aczen ie  dla 
n iepow odzeń  tego rodzaju . Z azw yczaj ro ­

dzice uw aża ją , że k łopo ty  ich dzieci w  szko­
le w y n ik a ją  z le n is tw a  ich pociech. Ich  za ­
biegi w ychow aw cze o g ran icza ją  się  w tedy  
do rozm aitych  k ar, k tó re  je d n a k  rzadko  
k ied y  d a ją  pom yślne  rezu lta ty .

W praw dzie  len is tw o  dziecka by w a jed n y m  
z pow odów  n iechęci do n auk i, a le  bardzo  
rzadko  p row adzi ono do ja sk ra w y c h  n iep o ­
w odzeń. Z w ykle tru d n o śc i w ychow aw cze 
w y w ołane  są  w ie lom a jeszcze in n y m i p rzy ­
czynam i, tru d n y m i do zauw ażen ia . Są je d ­
n ak  pew ne  ob jaw y , k tó re  rodzice b a g a te li­
zu ją  lub  k ła d ą  n a  k a rb  zw ykłej n iedyspo ­
zycji. Np. bóle g łow y, ko lk i brzuszne, n a p a ­
dy senności, a p a tia  czy zw ykłe ..k ap ry sy ”. 
C zęsto w łaśn ie  te  p rzy p ad ło śc i „bez pow o­
d u ” są  sygna łem  ostrzegaw czym , że w  szk o ­
le coś je s t n ie  w  porządku .

Je s t w ie le  dzieci, k tó re  bardzo  siln ie  r e a ­
g u ją  n a  now ą sy tu ac ję , n a  now y te m a t w  
szkole, czy n aw e t — na zm ianę  pogody. N ie

m ożna w ięc n ie  doceniać, lekcew ażyć cz> 
w yszydzać dziecięcych dolegliw ości, p o ja w ia ­
jących  się i zn ik a jący ch  — naszym  zdan iem
— „bez p o w o d u ”.

D zieci w ątłe , w raż liw e , z reg u ły  źle się 
czu ją  w  ciasnych  m ieszk an iach  i zatłoczo­
nych  k lasach  szkolnych. Z d ra d z a ją  p rzem ę­
czenie, ro zd rażn ien ie  i n iechęć  do nauk i. 
W yw iezien ie  ich  w  czasie fe r ii i w a k a c ji n a  
w ieś, zm iana  k lim a tu  i o toczenia , pow odu je  
szybkie  odzyskan ie  p rzez  n ie  zap a łu  i r a ­
dości życia, za in te re so w an ia  w szystk im , co je  
o tacza. W ów czas ch łoną  one w iadom ości, 
uczą się  now ych rzeczy  z en tu z jazm em  i 
bez w ysiłku . U tak ich  ' dzieci rodzice p o w in ­
ni zw racać  szczególną u w agę  n a  ok resy  w y ­
poczynku. M uszą zadbać  o to, by czas p ra ­
cy um ysłow ej ich dziecka  p rz e p la ta ł się z 
o k resam i zabaw y  ru ch o w ej (na jlep ie j na  
św ieżym  p o w ie trzu ), by  było ono o d pow ied ­
nio odżyw iane  (dużo ow oców , ja rzy n , su ró ­
w ek), by m ia ło  o kaz ję  do codziennego re ­
lak su  w  spoko ju  i ciszy. S ystem atyczne i 
c ie rp liw e  h a rto w a n ie  dziecka  też d a je  dobre  
rezu lta ty  w  jego ogó lnym  —  psych icznym  i 
fizycznym  —  sam opoczuciu .

W ażnym  czynn ik iem  n iepow odzeń  szko l­
nych są  z ab u rzen ia  k o n cen trac ji uw agi, czę­
sto  w y stęp u jące  u  dzieci n ad m ie rn ie  w ra ż li­
w ych, d e lika tnych , o słab y m  system ie  n e r ­
w ow ym . W k las ie  d o c ie ra ją  do n iego syg­
na ły  ze w szystk ich  s tro n  — od nauczyciela , 
od kolegów , zza drzw i i zza okna. U w aga 
tak iego  dziecka  je s t w ięc podzie lona  i ro z ­
proszona, k ie ru ją c a  się n a  coraz to now e 
p rzedm io ty  i osoby —■ n ie  zaw sze te, k tó re  
są  w  procesie  n au czan ia  n a jw ażn ie jsze  i n a j ­
is to tn ie jsze . Po skończonych lek c jach  dzieci 
tak ie  w ra c a ją  do dom u zm ęczone, pe łn e  ro z ­
m aity ch  w rażeń  i przeżyć, a le  n ie  w iedzą,
o czym  m ow a by ła  n a  lekcji, co było  zad a ­
ne  do dom u.

Z d a rz a ją  się  też ta k ie  dzieci, k tó re  m a ją  
złe w y n ik i w  nauce, pon iew aż n ie  w iedzą, 
po co m a ją  ok reślone  um ie ję tnośc i i w ia d o ­
m ości szkolne, n ie  są  n im i za in te reso w an e  
albo też  n ie  w ierzą , by  m ogły  k iedyko lw iek  
m ieć sukcesy  w  nauce. D zieci w y b itn ie  zdo l­
ne  n a to m ia s t często lekcew ażą  n a u k ę  d la ­
tego, że p ro g ram  p rzew id u je  zby t w olne 
tem po  n au czan ia  i t r a k tu ją  p oby t w  szkole 
jak o  zło konieczne.

W ydaje  się nam , że jed y n y m  sposobem , 
k tó ry  m oże p rzyn ieść  p o żąd an e  e fek ty  w  
u su n ięc iu  n iepow odzeń  szkolnych  dziecka 
je s t p o zn an ie  i z rozum ien ie  p rzyczyn  tych 
n iepow odzeń . C zasem  ich usun ięc ie  leży  ty l­
ko i w y łączn ie  ,w naszej gestii, czasem  je d ­
n a k  n iezb ęd n a  je s t pom oc lek a rza  — psy ­
chologa lub  neuro loga.

E. LORENC
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Szczur, nauczony  już, że P io ­
tru s ia  trzeb a  słuchać, ru szy ł ‘ od 
ra z u  p rzed  siebie. C hłopiec 
schw ycił go znow u za ogon. B ie­
gli ta k  szybko, że na  zak rę tach  
P io tru ś  u d e rza ł o ścianę.

— N iedługo w racam . C zekaj tu  
n a  m nie.

C hłopiec o trzep a ł się i w yszed ł 
p rzed  ganek. W te j sam ej chw ili 
coś p rzew róciło  go n a  ziem ię — 
to  jęzor K iw a ja  p rzy w ita ł go ta k  
serdeczn ie . Ogon psa  zam aszyście 
zm ia ta ł k u rz  ze schodków .

— K iw aju , co rob i c io tka  M ar­
ta?

— K opie w  ogrodzie.
— To dobrze . A P am ela?
Spi. J e s t bardzo  zm ęczona.
— Chodź ze m ną  n a  stry ch , po ­

m ożesz mi.
P ies poczuł się szczęśliw y: n a ­

reszcie m ógł p rzydać  się n a  coś.
— S łucha j — m ów ił P io tru ś  

w d ra p u ją c  się n a  górę —• m u s i­
m y p rędko  pozbierać trochę  p ie ­
rza  i puchu.

Zaczęło się szperan ie  po całym  
strychu . N a jp ie rw  znaleźli s ta rą  
poduszkę, z k tó re j w yłaziło  tr o ­
chę p ierza. P io tru ś  pow yciągał z 
n ie j w szystk ie  w ysta jące  p ió rka ,

a K iw aj, k rz tu sząc  się trochę , 
poznosił je  n a  jed n o  m iejsce. P o ­
tem  chłopiec w y sk u b a ł tro ch ę  
m ięk k ich  w łosów  ze starego ' k o ­
żucha. w reszcie  u d a ło  m u  się 
w yszukać  k ilk a  szm atek . K iedy  
w szystko’ razem  zostało  zw iązane 
w  g a łg an ek , K iw a j zan iósł z aw i­
n ią tk o  p o d  schodk i.

— O goniasty! — zaw o ła ł ch ło ­
p iec s ta ją c  u  w e jśc ia  do szczu­
rze j nory . — C hodź tu  zaraz!

W  ciem nym  o tw orze  u k a z a ­
ła  się p a ra  błyszczących oczu.

—  P ro w ad ź! — rozkaza ł ch ło ­
piec. z łapaw szy  szczura za ogon 
je d n ą  ręk ą . W  d ru g ie j dźw igał 
ciężki ja k  d la  n iego tobołek . T ak  
p rzeszli k o ry ta rze  i s tan ę li p rzed

szczurzym  gniazdem .
— W ielka  Szczurzyco, popatrz , 

co ci p rzyn iosłem !
— O c h ! — pow iedz ia ła  szczu- 

rzyca  z p rze jęc iem  i n a ty ch m ias t 
zaczęła  g rzebać  w  w ęzełku .

— S z m a tk i! — w o ła ła . — P ie ­
rze! W łosie!

— Czy jes teś  zadow olona?
— O ch! —  sap n ę ła  z zachw y­

tem .
P io tru s io w i spieszyło się ogro­

m nie, m u s ia ł je d n a k  zaczekać, 
dopóki now e po słan ie  n ie  będzie  
gotow e. K ied y  w szystko  zostało 
ju ż  u łożone, w y ró w n an e  i u k le - 
p a n e  ja k  należy, szczurza m a tk a  
p rzen io sła  sw oje  dzieci do n o ­
w ego gn iazda .

— Ś liczn ie  im  t u t a j ! — zaw o­
ła ła  i k la sn ę ła  w  p rzed n ie  ła p ­
ki. — Ś liczn ie  im  w  ty m  łóżecz­
ku! — A po tem  p o p a trzy ła  na  
P io tru s ia  i pow iedz ia ła  z u zn a ­
niem .

—  D opraw dy, n ie  m yśla łam , że 
ludz ie  m ogą się ta k  dobrze  znać 
n a  w y ch o w an iu  dzieci.

P io tr  o b ją ł k łęb ek  oburącz, 
było  m u  je d n a k  bard zo  n iew y ­
godnie. Z auw aży ł to  O goniasty, 
bez n am y słu  schw ycił k łębuszek  
w  zęby  i sk ie ro w ał się w  s tro n ę  
w yjścia .

— Ju ż  — pow iedzia ł, z łożyw ­
szy c iężar u  w y lo tu  k o ry ta rza .

— D zięk u ję  ci! — P io tru ś  po­
k lep a ł O goniastego po grzbiecie. 
A  te raz  do w idzen ia .

Szczur zn ik n ą ł w  głęb i k o ry ­
ta rza . C hłopiec g w izd n ą ł c i­
chutko .

— W idzisz — pow iedz ia ł do 
K iw a ja , k tó ry  z jaw ił się n a ty c h ­
m ias t — m am y  nareszc ie  nasz 
k łębuszek , zan ieś go n a  strych .

—■ T eraz  m usim y  go ro zw i­
nąć  — m ów ił, k ied y  znaleźli się 
ju ż  w  bezp iecznym  sch ro n ien iu  — 
ale  o s tro ż n ie 1
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Mimo, iż jestem  rzym skokato- 
lik iem  — pisze w  nadesłanym  do 
nas liście p. Józef B. z B ara­
now a — od dłuższego czasu sy ­
stem atycznie czytam  ..Rodzinę”. 
D oszedłem  do przekonania, że 
tygodnik ten sp e łiia  w  naszym  
społeczeństw ie bardzo w ażną rolę: 
uśw iadam ia pod w zględem  re li­
gijnym  i w ychow uje w duchu  
C hrystusow ym  w ielu  chrześcijan, 
bez w zględu na przynależność 
w yznaniow ą. Za pożyteczną u w a­
żam rów nież rubrykę „Rozmowy 
z C zytelnikam i”, za pośrednic­
tw em  której udziela Duszpasterz 
odpowiedzi na pytania dotyczące 
różnych zagadnień teologicznych, 
jak rów nież w ydarzeń z historii 
K ościoła Pow szechnego.

Osobiście interesuje mnie za­
gadnienie, które bardzo rzadko 
pojaw ia się na łaniach prasy w y ­
znaniow ej, albo naw et w cale nie 
jest poruszane w  publikacjach  
religijnych. Chodzi o tzw . sy- 
m onię, która w  okresie średnio­
w iecza i jeszcze później, była

plagą w  życiu Kościoła zachod­
niego.

Wobec tego proszę o odpowiedź 
na następujące pytania, dotyczą­
ce tego w łaśnie tem atu: Czy w o ­
bec Boga w ażne i godziw e były  
św ięcenia kapłanów , którzy uzys­
kali je  w zamian za przekazane 
szafarzowi sakram entu kapłań­
stw a korzyści m aterialne? Czy 
duchow ni tacy m ieli prawo spra­
w ow ania N ajśw iętszej Ofiary? 
Czy biskupi „sprzedający po pro­
stu sakram ent kapłaństw a zasłu­
żyli na potępienie? Jak Kościół 
polskokatolicki zapatruje się na 
spraw ę sym onii?”.

S zanow ny P an ie  Józefie! R ze­
czyw iście m a P an  rac ję . B ow iem  
n a  te m a t sym onii (podobnie, jak  
i n a  te m a t inkw izycji), racze j się 
n ie  pisze. N ie czyni tego  K ościół 
rzy m sk o k a to lick i, gdyż po p ro s tu  
n ie  m a się czym. „chw alić”. I 
jes t to  chyba zrozum iałe . P ro ­
b lem u tego n ie  w y c iąg a ją  ró w ­
n ież n a  św ia tło  czasop ism a w y ­
d aw ane  p rzez  in n e  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie . N ie czyn ią  tego 
z dobrze po ję tego  obow iązku  m i­
łości b liźniego, a p o n ad to  i d la ­
tego, że K ościół te n  n ie  m oże p o ­
nosić odpow iedzia lności za to, co 
działo się w  średniow ieczu . J e ­
żeli je d n a k  p o d e jm u ję  te n  tem at, 
czynię to  w y łączn ie  d latego, by 
odpow iedzieć na  p rze s łan y  m i 
przez P a n a  list. R ów nocześnie z 
uw agi n a  fak t, że — być m o­
że — n iek tó rzy  n a s i C zyteln icy  
n ie  są należycie  zo rien to w an i w  
te j m a te rii, czuję się zobow iąza­
ny  u jąć  te m a t nieco szerzej, niż 
to P a n  postu lu je .

G eneza  sym onii sięga czasów  
aposto lsk ich . K iedy  bow iem  w y ­
buchło p rześ ladow an ie  w y zn aw ­
ców  C hrystusa , w  Jerozo lim ie  
doszło do rozp roszen ia  ch rześc i­
jan . W ów czas to  d iak o n  ..Filip 
d o ta r ł do m ia s ta  S am arii i g łosił 
(jego m ieszkańcom ) C h ry stu sa"

(Dz. 8,5). D ow iadu jem y  się n a ­
stępn ie  z te j sam ej księg i b ib lij­
ne j, że „był w  (tym) m ieście od 
jak iegoś czasu m ąż, im ien iem  
Szym on, k tó ry  za jm ow ał się czar- 
n oksięstw em  i w p ra w ia ł lud  Sa^- 
m a rii w  zachw yt, p o da jąc  się za 
kogoś w ielkiego... K iedy jed n ak  
(m ieszkańcy m iasta ) u w ierzy li F i­
lipow i, k tó ry  zw ias to w a ł D obrą  
N ow inę o K ró les tw ie  Bożym  d
0 im ien iu  Jezu sa  C hry stu sa , d a ­
w ali się ochrzcić, zarów no m ęż­
czyźni, ja k  i n iew ias ty . N aw et
1 sam  S zym on uw ierzy ł, gdy zaś 
zosta ł ochrzczony, trz y m a ł się F i­
lipa, a w idząc znak i i cuda w ie l­
kie, jak ie  się działy  (p rzez jego 
ręce), by ł p e łen  zach w y tu '’ (Dz. 
8.9. 12—13), czem u n ie  należy  się 
dziwić.

N a w ieść, że m ieszkańcy  S a ­
m arii p rzy ję li Słow o Boże i dali 
się ochrzcić, p rzyby li ta m  ró w ­
nież P io tr  i Ja n . P rzyszed łszy  zaś 
do m ias ta  .— ja k  re lac jo n u je  a u ­
to r D ziejów  A posto lsk ich  — 
„w k ład a li n a  n ich  ręce, a oni 
o trzym yw ali D ucha Św iętego. A 
gdy S zym on spostrzeg ł, żę Duch 
byw a udzie lany  p rzez  w k ład an ie  
rą k  aposto łów , przyn iósł im  p ie ­
n iądze  i pow iedzia ł: D ajcie i
m nie tę  m oc, aby  te n  n a  kogo 
ręce  w łożę, o trzym ał D ucha Ś w ię­
tego. A P io tr  rz ek ł do n iego: 
..N iech zg iną  w ra z  z 'tobą p ie n ią ­
dze tw oje, żeś m n iem ał, iż za 
p ien iądze  m ożna nabyć d a r Bo­
ży” (Dz 8,17—20). N a te  słow a 
Szym on się opam ięta ł; okazał 
sk ru ch ę  i Bóg m u  g rzech  d a ­
row ał.

J a k  za tem  w y n ik a  z p rzy toczo­
nego w yżej te k s tu  b ib lijnego , sy- 
m onia (inaczej: św iętokupstw o)
m a m iejsce w ów czas, gdy k toś 
za p ien iądze  chce kup ić  łask i 
nadprzy rodzone , a m ianow icie  
w ładzę udz ie lan ia  D ucha Ś w ię te ­
go, aby ją  po tem  sp rzedaw ać . 
N azw a tego  czynu  w yw odzi się 
od Szym ona czarnoksiężn ika , k tó ­
ry  chcia ł od aposto łów  kupić  
m oc udzie lan ia  D ucha Św iętego. 
Z atem  sym onia m ia łab y  m iejsce

w tedy , gdyby  k to ś za p ien iądze  
chcia ł nabyć sobie w ładzę u d z ie ­
lan ia  sak ram en tó w , ju ry sd y k c ję  
kościelną, m oc pośw ięcan ia  i b ło ­
gosław ien ia  itp .

Sym onia — ja k  pow szechnie 
tw ie rd zą  m oraliśc i — je s t g rze ­
chem  ciężk im  z p raw a  Bożego. 
Jego  złość w y n ik a  z tego, że ktoś 
rzeczy duchow ych i św iętych  nie 
ceni b a rdz ie j, n iż  doczesnych i 
św ieckich . D latego n ie  ty lk o  n ie ­
godnie t r a k tu je  rzeczy ducho­
w e, a le rów nocześn ie  w yrząd za  
k rzy w d ę  B ogu, jak o  S tw órcy  rz e ­
czy duchow ych. S tąd  p rzy k aza ­
n ie  C h ry stu sa  do tyczące dóbr 
nadp rzy rodzonych : „D arm o w zię­
liśc ie” (M t 10.8b). O czyw iście 
p rzy jm o w an ie  o fiar z okazji sp e ł­
n ian ia  p rzez  duchow nych  posług 
re lig ijn y ch  n ie  je s t sym onią, je ­
żeli m ieszczą się one w  g ra n i­
cach u s ta lonych  p rzez  m iejscow e 
zw yczaje. B ow iem  duchow ni też 
m uszą z czegoś żyć.

W ażność św ięceń  k ap łań sk ich  
uzależn iona  je s t od in ten c ji sza­
fa rza  udzie la jącego  tego s a k ra ­
m en tu  — w  ty n i w y p aak u  b is­
kupa. Jeżeli chcia ł on w ażc ie  
w yśw i ;cić sa k ra m e n t k a p ła ń ­
stw a  udzie lony  by ł w ażnie, cho­
ciaż niegodziw ie. U dzie la jący  go 
dopuszczał się jed n ak  grzechu  
ciężkiego. R ów nież duchow ni, 
k tó rzy  o trzym ali św ięcen ia  za 
pieniądze .m ogli sp raw ow ać O fia­
rę  eu ch ary s ty czn ą  w ażnie , cho ­
ciaż n iegodziw ie. Do b iskupów , 
k tó rzy  kupczy li św iętościam i od­
nieść rów nież  należy  słow a św. 
P io tra , w ypow iedziane  pod a d re ­
sem  Szym ona czarnoksiężn ika  
(por. Dz 8,20). Z dan iem  naszego 
K ościoła, sym onia by ła  w ie lk im  
złem  w K ościele i p rzyn io sła  m u 
w iele  szkód.

K orzystając z okazji łączę dla  
Pana i pozostałych Czytelników  
serdeczne życzę lia  błogosław io­
nych i radosnych Św iąt.

DUSZPASTERZ

Małe dziecko w szkole — oceny pozytywne i negatywnePORADY

N ie zaw sze, n ie s te ty , je s t w 
szkole tak , że postępy  w  zdoby­
w an iu  w iedzy  odzw ierc ied la ją  się 
w  uzysk iw anych  ocenach. Często 
zdarza się, że o trzy m an a  w  k la ­
s ie  ocena nie je s t rzeczyw istym  
odb ic iem  s ta n u  w iedzy  dziecka —
i to  w obie s trony . A  jed n ak  
n ie  m ożna stąd  w yciągać  w n io s­
ku , że n ie  na leży  w ca le  p rz y w ią ­
zyw ać w ag i do ocen dziecka w  
szkole. O cena szko lna  to  przecież 
m im o w szystko  zew nętrzny  znak  
postępów  uczn ia , um ożliw ia jący  
w  przyszłości dalsze kształcen ie , 
,,p rz e p u s tk a ” do w yższych klas. 
O ceny  są też p o trzebne  w  k aż­
dej chw ili, „na dziś”, d la  sam o­
ko n tro li i sam ooceny  — a tak że  
d la  oceny p rzez  środow isko  d a ­
nego ucznia . T ak  w ięc n a  pow o­
dzenie szkolne sk ła d a ją  się dw a 
e lem en ty  (choć n ie  zaw sze one 
do siebie p rzy s ta ją ): postępy
dziecka  w  zdobyw an iu  w iedzy  i 
oceny szkolne.

N a ogół rodzice o bserw u jący  
rozw ój dziecka w  okresie  p rz e d ­

szkolnym  w iedzą, czego się m ogą 
po n im  spodziew ać w  szkole, 
choć, oczyw iście, zd a rza ją  się 
n iespodziank i. Rodzice pow inni 
sw e oczekiw ania  i w ym agan ia  
staw ian e  dziecku dostosow ać do 
rzeczyw istych  jego  m ożliw ości: 
uzdolnień , rozw oju  um ysłow ego
i fizycznego — ale  też i odpo r­
ności psych icznej. N ie pow inni 
rob ić  trag ed ii — choć byłoby to  
w brew  ich oczek iw aniom  — gdy 
w śród  ocen w  zeszycie dziecka 
w  p ierw szych  la tach  n au k i p o ­
jaw ią  się oprócz p ią te k  także  
czw órki, tr ó jk i  czy n aw e t d w ó j­
ki. D ziecko je s t p rzecież m ałym  
człow iekiem  i m ogą m u się zd a ­
rzyć chw ile  d ek o n cen trac ji, też, 
jak  dorosły , m a p raw o  do n ie ­
pow odzeń. S ygna łem  do n iep o ­
k o ju  i do szybkiego k o n ta k tu  z 
nauczycie lem  są dopiero  sy s te ­
m atyczn ie  p o w ta rza jące  się oceny 
negatyw ne. I w ted y  je d n a k  re a k ­
c ja  rodziców  po w in n a  być b a r ­
dzo w yw ażona. N iek tó re  dzieci 
bardzo  siln ie  re a g u ją  bow iem  na  
oceny neg a ty w n e , zd a rza ją  się 
n a w e t ob jaw y  n erw icow e (które

p rzy  n ieodpow iedn im  postępow a­
n iu  m ogą zm ienić się w  fobie), 
spow odow ane bądź m a łą  odpor­
nością  dziecka, bądź w łaśn ie  po­
staw ą  rodziców , w ym agających  
od sw ych dzieci ocen bezw zględ­
n ie  n a jlep szych  i o stro  re a g u ją ­
cych n a  każdą  ocenę n eg a ty w n ą , 
do s tosow an ia  k a r  w łączn ie . J e d ­
nakże  k a ry  za gorsze stopnie  
m a ją  sk u tk i ty lk o  doraźne, ich 
dzia łan ie  je s t k ró tk o trw a łe . D u­
żo sku teczn ie jsza  jes t m o tyw acja  
pozytyw na, w yrażen ie  p rzek o n a ­
n ia , że n as tęp n y m  razem  dziecko 
p o p raw i się i o trzym a lepszą 
ocenę. Z  d ru g ie j s tro n y  ciągłe 
chw alen ie  dziecka w y ra b ia  w  n im  
prześw iadczen ie , że jes t zaw sze 
n a jlep sze  i że to  n ie  ono jest 
w inne ew en tu a ln em u  n iepow o­
dzeniu. R ów nież n ag rad zan ie  
dobrych  ocen k o n k re tn y m i n a ­
g rodam i m a te ria ln y m i lub  n aw et 
opłacan ie  ich w ed ług  ustalonego  
..ta ry f ik a to ra ” p row adzi szybko 
do w y tw orzen ia  u  dziecka p o s ta ­
w> głęboko in te reso w n e j i uczy 
je p rze liczan ia , co m u  się n a j ­
b ard z ie j opłaci.

W analiz ie  postępów  ucznia  w  
szkole n a  p ierw szy  p la n  należy  
zaw sze w ysuw ać  radość  ze zdo­
bycia  w iedzy, z poznan ia  now ych 
rzeczy, z pog łęb ien ia  u m ie ję tn o ­
ści. N agroda m oże być ty lk o  
czasem  ubocznym  d o d a tk iem  do 
oceny — już przecież będącej 
nag ro d ą  za osiągnięcia.

P am ię ta jm y  złością, k a ra m i i 
odpychaniem  dziecka n ie  p o p ra ­
w im y jego ocem, ja k  też n ie  za­
chęcim y do n a u k i ciąg łym  zapę­
dzan iem  pod groźbą k a ry . Nie 
s taw ia jm y  dziecku  poprzeczk i od 
ra z u  zbyt w ysoko, gdyż m oże 
w ów czas załam ać się i zniechęcić. 
S pokojna, rzeczow a ana liza  p rzy ­
czyn n iepow odzeń, dokonana  
w raz  z dzieckiem , pom oże u s ta ­
lić p lan  d z ia łan ia  n a  przyszłość
i um ożliw i stopn iow e podnosze­
n ie  poprzeczki dziecku, k tó re , za­
chęcone i pew ne ak cep tac ji r o ­
dziców  z w iększym  za in te reso w a­
n iem  będzie pop raw iać  n ied o - > 
ciągnięcia, pogłębiać w iedzę i 
doskonalić  um iejętności.
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— P ochw alony  Jezus C hrystus!
— N a w ieki!
M arek  o ta r ł łzy, a R ag is p o p a trz a ł na  n iego i rzek ł:
— A co synku?  N ie ża l ci, że ży jesz  te raz?  G ra l już tak im i łzam i 

n ie  zapłacze. L epsze ono, ja k  jego śm iech, oj, lepsze!...
— C hodźm y do niego! — szepną ł M arek  w sta jąc .
— Idź, synku . J a  p o d a rk i zbiorę i schow am ! B ogatsi m y ja k  b y li1 

G ren is, czyś w  ziem ię w rósł?  A to  p o k u ta! Z g łup ia ł od dym u. Z a­
b ie ra j n a  w óz tobo łk i i m arsz  n a  p leb an ię ; z rob ili już ch ło p ak i n a ­
szą robotę.

N a z a ju trz  po po łu d n iu  p a rą  czarnych  w ołów  w yw ieźli cichego 
chłopca.

W ołał go dzw on n a  o s ta tn ią  u roczystość, chw iały  się nad  n im  cho­
rąg w ie  i żeg n a ł go dzień  le tn i, cichy, w onny , pogodny.

Z egnały  go zboża i łąk i zielone, żegnały  go sk o w ro n k i i po la  ro ­
dzinne.

Ju ż  on z te j drogi n ie  w róci!...
C ze rtw an  z R agisem  i D ow narem  spuśc ili go w  g rób  ś w ie ż y ,  u sy ­

pa li m ogiłę. M arta  zw aliła  się n a  te n  kopiec i jęczała  okropnie.
P oniew czasie  p rzyszło  je j opam iętan ie , pon iew czasie  miłość!
W szyscy się rozeszli, ty lko  p a n n a  A n eta  u s iad ła  n ad  m ogiłą i d u ­

m a ła  sm u tn ie . N agle z k ą ta  cm en ta rza , n a  k u li w sp a rty , w yszed ł s ta ­
ry  W ojnat, o b e jrza ł się n ieu fn ie  i podszed ł -do leżącej.

M odlił się chw ilę, p o tem  d o tk n ą ł je j ram ien ia .
— M arto! ■— zaw ołał z cicha.
P odn iosła  zm ien ioną tw a rz  i u su n ę ła  się od n iego.

— Chodź do  m n ie  — rzek ł.
— D ajcie  m i pokój,... d a jc ie  um rzeć! — załka ła .
— W róć do ch a ty  m o je j — paw tó rzy ł.
— N ie chcę! W ygnaliście! W olę żebrać!...
— Nie w ygonię, bo m i ciebie szkoda! W róć się!
T u p a n n a  A n e ta  podeszła  b liżej i w m iesza ła  się do rozm ow y.
— W róć, niebogo, w róć, k ied y  cię s ta ry  w zyw a!
S nadź go sum ien ie  ruszy ło! Z apom nij k rzy w d y  gdy  p ierw szy  

przychodzi.
— Z apom nij! — p o tw ie rd z ił z c icha  W o jn a t — ju ż  ja  n ie  tak i, ja k  

byłem ! S ieroctw o  n a  sta ro ść , to  ciężka Boża k a ra !
Brzozy cm en ta rza  szum iały  g łucho n ad  ty m  po jednan iem .
M arek  z R ag isem  zabaw iw szy  chw ilę  u k siędza w raca li ao zaś­

c ianka.
— Cóż m y  te ra z  z ro b im y ?  — zag ad n ą ł s ta ry , skub iąc  sw e  w ą ­

sik i i f ilu te rn ie  spog ląda jąc  n a  tow arzysza.
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— P ójdę  na jezioro! Może za tydzień  zb iorę nieco p ien iędzy  na 
drzew o...

— A ileż ci trzeba?
C zertw an  m ach n ą ł ręką .
A ni m yśleć w szystk iego  odbudow ać. M oże cha tę  sk lecim y do zim y.
— Ileż ci trz eb a  n a  w szystko?
— A t, co ta m  i m ów ić. D w óch ty s ięcy  n ie w ystarczy ! Może zim a 

co zb ierzem y z m łynów  i zboża.
— A przez zim ę?
— P rzeb ied u jem y  jakoś!
— J a  bo n ie  lub ię  b iedow ać! — zam rucza ł sta ry .
M arek  um ilk ł. Szedł za R ym kiem  z g łow ą spuszczoną i n ie  uw aża ł 

w  zam yślen iu , że k a le k a  opuścił drogę i w szed ł m iędzy  ogrody, bez 
siadu , w iodąc  go w  s tro n ę  łą k  n ad  E jn ią . Z aśc ian ek  został n a  ubo­
czu, w ieczór nadchodził, R agis szedł zygzakiem , w y m ija jąc  pasące 
się trzody , i by stro  p rzy g ląd a jąc  się okolicy.

P rzed  n im i u k aza ły  się w reszcie  b rzeg i po toku , gęsto obrosłe  łozą
i dz ik im i m alinam i. N ad sam ym  n u r te m  s ta ła  w ierzba  koszlaw a 
k rzy w a, n a  pół uschia.

R agis. u jrzaw szy  ją, p rze s ta ł w ęd row ać  zygzakiem  i p ro s to  tam  
dążył.

—■ M usić ty  siebie karzesz  w  duszy, że sobie nazb ie ra łe ś  n ied o ­
łęgów  tak ich , ja k  m y z p a n n ą  A n etą ! Z aw alid ro g a  tob ie  z n as teraz!

M arek  obruszy ł s ię ; aż zb lad ł.
W yście m nie do tąd  jeszcze n igdy  n ie  sk rzyw dzili! A, ot i tego 

się doczekało ' — zam rucza ł ponuro .
— N ie to  synku ! Choć i pom yślałeś, to  n ie  grzech. M a się ro zu ­

m ieć słuszne słowo. S zp ita ln ik am i n azyw a n as p an  W itold! T ak  bo
i jes t. N a tłu k ły  n as p rzez  ty le  la t choroby, i p raca , i w o jn y  ciężkie. 
C zerepy , i koniec! Ho, ho! ja  to  p am ię ta ł, jak eś  m nie p rzy  k o n a ją ­
cym  ojcu sobie zab ra ł! J a m  p am ię ta ł i m ów iłem  sobie: S łu ch a j s ta ­
ry , d rew n ian ą  m asz nogę. bacz. by głow a r i e  b v ła  z k ap u sty ! H o! 
ho! jam  pam ięta ł!

C ze rtw an  zdziw iony tą  szczególną p rzem ow ą i tonem , oczy pod­
n iósł i zdum ia ł się.

— A m yśm y gdzie zaszli? — spy ta ł, og ląd a jąc  się.
- A gdzież m ieli iść, k ied y  zagrody  nie m a? N a sp acer ciebie 

w yw iodłem ! — odpow iedzia ł s ta ry , ze w szech s tro n  uw ażn ie  og lą­
d a jąc  p ień  w ierzbow y. P o tem  z tru d n o śc ią  zd row ą sw ą nogę postaw ił 
na  n isk ie j odrośli i dźw ignął się w  górę.

— Co w y  ro b ic ie?  — zaw o ła ł M arek, o tw ie ra ją c  szeroko  oczy.
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PO ZIO M O : 1) m n ie jszy  od p e titu , 5) a u to r „B oskiej k om ed ii”, 
10) m ia s to  n a  w schód od B olonii, 11) w y ra z  u tw o rzo n y  p rzez  p rz e ­
s taw ien ie  lite r  innego w y razu , 12) im ię  au to ra  pow ieści „K om u bije  
d z w o n ’, 13) żałobne podium , 15) p ro d u k t zastępczy, erzac, 16) p ię - 
śc iarstw o, 19) b ib lijn y  s ta tek , 21) so len izan t z 30 m a ja , 25) okorow any  
p ień  drzew a bez gałęzi i obciętym  w ierzch o łk u  ,26) p ien iąd z  k ru s z ­
cowy, 28) d rogocenny  p rzedm io t, 29) n a  tra s ie  R ab k a  — N ow y T arg  
30) zdobyw anie w iedzy, 31) o rszak  podróżnych  n a  pustyn i.

PIO N O W O : 1) R oald  A m undsem , 2) dziew ięciodniow e nabożeństw o  
p rzed  w iększym  św iętem , 3) pow szechny  u staw ow y  a k t łask i, 4) część 
fa rsy , 6) owoc po łudn iow y , 7) egzotyczny h u rag an , 8) o rszak  konny. 
9) k o n ese r-d eg u sta to r, 14) sztuczny  język  m iędzynarodow y, 17) zor­
g an izo w an a  k a m p a n ia  p rzec iw  kom uś, 18) obchodzi im ien in y  10 m a ­
ja , 20) ze szczeblam i, a le  n ie  d rab in a . 22) zły los, 23) k o le jk a  24) k a ­
r a  d y scyp linarna , 27) połow ica.

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  48". Do rozlosow ania:

POZIOMO: historia, norm a,  sk ry tka ,  Anhelli , rzepka,  a lba tros,  h a labarda ,
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Ei ez.

Za p raw id łow e rozwiązanie krzyżówki Nr 37 n ag rody  wylosowali;  Bożena
Bylinska z W arszaw y  i Ja n u sz  S lank iew icz  ze Świdnicy.
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M A RIA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

T ym czasem  pod  fig u rą  na rozdrożu  tłu m  chłopów  rósł. Z nalaz ły  
się i kob ie ty , ob ładow ane jak im iś w ęzełkam i, i m łodzież, i dzieci.

N arad za li się z sobą i ru szy li h u rm em  n ie  n a  p leb an ię  jed n ak , a le 
w p ro st do zaśc ianka. N a czele w ó jtow ie  obu g rom ad , ław nicy  i s ta r ­
szyzna, d a le j d ług im  szereg iem  prości żo łn ierze te j w ie lk ie j, sza re j 
a rm i ro ln e j. K roczy li u roczyście u licą  aż do M arkow ej zagrody.

Pogorzelec z R ag isem  i pa ro b k iem  rozrzuca li zgliszcza, u p rzą ta li 
popalone  re sz tk i i k u p y  popiołu. G rom ada  w toczy ła  się na  podw órze
i s tan ę ła .

— P ochw alony  Jezu s C hrystu s! — pozdrow ili w ó jtow ie  a za n im  
chór cały.

— N a w iek i! •— o d p arł M arek , u ch y la jąc  czapki.
S ta ry  chłop, p a tr ia rc h a  Skom ontów , w y s tąp ił nap rzó d  i ozw ał się:
— P rzyszliśm y  pan icza  p o s z k o d o w a ć !  Al e  s z k o d o w a n i e  

se rcu  m iłe, a an i w róci chaty , an i now ej odbudu je . S łow am i w ęgłów  
n ie  w zn iesiem y  i chudoby  n ie  ożyw im . W ięc m y się zeb ra li z b raćm i 
zarzecznym i i n iesiem  paniczow i żal nasz i ręce. N ie m a u n as p ie ­
n iędzy, by w am  w  te j b iedzie pom óc, a le  zdrow ych  rą k  siła , moc. 
W ięc w y, p an iczyku  nasz, nie fra su jc ie  się o ro b o tn ik a  i sprzężaj... 
ty lko  o m a te ria ły  się p o sta ra jc ie , a  m y p rzy jdziem y , ja k  teraz , g ro ­
m adą. k to  ty lko  siłę m a, i o d b u d u jem y  tę  zagrodę w aszą...

M arek  sp o jrza ł w  tw a rz  m ów cy, po tem  po tłu m ie  tych  głów  od­
k ry ty c h  i n ag le  rz u c ił czapkę o z iem ię , i  zap łak a ł.

H a r t jego n ie  w y trzy m a ł w rażen ia  tych  słów  i tego w idoku .
Ł zy m u biegły  z g o re jących  oczu, jak  rosa . M ach ina ln ie  o ta r ł je 

ręk aw em  i z tru d e m  w y jąk a ł:

— Za co w y tacy  dobrzy  d la  m nie, b rac ia?  C zym  ja  w am  się za­
służyłem ?

W szyscy zaczęli coś krzyczeć i dow odzić, kob ie ty  poczęły łkać!
S ta ry  m ów ca n ak aza ł m ilczenie  i znów  się odezw ał:
— O ni g ad a ją  każdy  sw oje. Je d e n  o polu. d rug i o chorobie, trzeci 

o dzieciach , c zw arty  o pom orze  bydła . W  każdej chacie  wy, pan iczu , 
zap isa li się dobrodzie jem  i ojcow ie w asi. A ja  za w szystk ich  odpo­
w iem . Ż yli w y z nam i, ja k  b ra t  z b ra te m , szanow ali siebie i nas, 
ra to w aliśc ie  n as w  chorobie i w  głodzie, i w  pożarze rad z ili dobrze. 
My m ilczeli, ale p am ię ta li; te ra z  n asza  ko le j w am  zapłacić, to  m y i 
p rzyszli. N ik t w  ch a tach  n ie  został, w szyscy  tu . D ziękuję  w am , p a ­
niczu. żeście nas p rzy ję li i zrozum ieli.

— D ziękujem , dziękujem ! — zahuczało  w  tłum ie.
K ob ie ty  te ra z  w y su n ę ły  się nap rzó d  i zaczęły sk ładać  u nóg M arka  

p rzyn iesione  tobołki.
B yły ta m  grzyby  i len , k rupy , ok rasa , ja ja , suszone ryby , b o ­

chenk i św ieżego Chleba, w szystko  co m ia ły  w  kom orach .
— I m y pan iczow i ze sw ego coś p rzy n ieśli — m ów iły  p łacz ąc  — 

a p am ię ta  panicz, ja k  m ego chłopa od re k ru tó w  uw oln ił?  a p a ­
m ię ta  pan icz  m ego starego , co go w  chorob ie  do K ow na z dw oru  
w ozili? a m o ją  dziew uchę p an icz  z rzek i w y ra to w a ł, a  ja k  m i bydło  
zaraza  w zięła , to  pan icz  p rzy s ła ł ja łów kę, co i do tąd  je s t; a  p a ­
m ię ta  p an  to  i tam to?

T ym czasem  p aro b czak i m łodzi poszep ta li m iędzy sobą i do tarli 
p rzez  tłu m  ko b ie t do R agisa.

— P anońku ! — zaw ołał n a jśm ie lszy  — a m y nic n ie p rzy n ieśli i 
n ic n ie  pow iedzieli! Za to  m y w am  za raz  co zrobim . H ej! chłopcy! 
zrzućcie św ity , ta j  do roboty! Co m a to  leżeć i oczy ran ić , n iech  
p rzep ad a  do re sz ty  na  drodze: Oczyścić p lac  pod f o l w a r k .

J a k  jed en  rzucili się do dzieła. R ozerw ali m ig iem  szczątk i, znieśli 
opalone drzew o, żużle, w ęgle, garśc iam i zag a rn ia li popioły.

Z n ika ły  sm u tn e  o s ta tk i pod se tką  rąk , g ru n t się ró w n ał, n ie  zo­
s ta ło  śladu  pożaru , ty lko  p lac czysty, b ia ły  i k u p y  cegieł, u łożone 
sym etryczn ie , jak b y  w ia tr  pow iał i zniósł to  w spom nien ie  k lęski.

Skończyli i o ta r li uznojone czoło. R agis coś im  p raw ił, otoczyli 
go w około, a opodal s ta rszy zn a  w zięła  w  środek  M ark a  i ra d z iła  
nad  każdym  k aw ałk ie m  d rzew a, ja k  n ad  g ro m ad n ą  sp raw ą.

Po tem  ru szy li do odw ro tu .
— P an icz  d a  w iedzieć, gdzie rąb ać  i k ied y  — rzek li razem .
—■ N iech w am  Bóg zapłaci, bo ja  n ie  p o tra fię  — w y jąk a ł.
— M y już zap łacen i, k ied y  nas pan icz  p rzy ją ł!  D aj Boże pociechę 

paniczow i. C hodźm y, bracia!
W yszli. Z u licy  już pożegnali chórem :
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U zu p e łn ia jąc  nasz  pop rzedn i odc inek  z z a ­
k re su  bon  to n u  obow iązu jącego  w  tea trze , 
chcie libyśm y  dodać jeszcze k ilk a  zasad.

A za te m : P a n ie  id ąc  n a  sp e k ta k l pow inny  
w ystrzegać  się zby t m ocnych  p e rfu m . W  ogó­
le — co trz e b a  p o d k re ś lić  — eleganck ie  p e r ­
fum y, to  p e rfu m y  o d y sk re tn e j w oni. W  żad ­
n y m  w y p ad k u  n ie  na leży  też  m ieszać  p e r ­
fum . I jeszcze jed n o : zapach  p e rfu m  uży­
w anych  n a  dzień  p o w in ien  b y ć . łagodny, 
o rzeźw iający . Jed y n ie  n a  w ieczór używ am y 
p e rfu m  o in ten sy w n ie jszy m  zapachu , p rzy  
czym  k o b ie ta  o ja sn e j k a rn a c ji (blondynka) 
w y b ie ra  zaw sze łag o d n ie jszy  zapach . Sza­
ty n k i i b ru n e tk i m ogą -sobie pozw olić  n a  
dobór p e rfu m  o nieco in ten sy w n ie jsze j w o ­
ni.

W arto  rów n ież  pam ię tać , że zby t in te n ­
syw ne kosm etyk i m ogą okazać  się k łopo tliw e 
d la  na jb liższego  sąsiedztw a. K toś uczu lony  
m oże m ieć z tego ty tu łu  n ieu d an y  sp ek tak l
— a  m y w raz  z n im . N igdy  w ięc n ie  na leży  
p rzesadzać  w  sto sow an iu  tych  środków .

P rzez ięb ien ie , k a ta r  czy kasze l d o p ad a ją  
najczęśc ie j w  o k res ie  w io sn y  lub  zim y. N ie 
znaczy  to, że m am y  całkow ic ie  rezygnow ać 
z tego ty tu łu  z rozryw ek . A le i tu  należy  
w ybrać  ..złoty ś ro d ek '’. W s ta n ie  silnego p rz e ­
z ięb ien ia  d o rad zan i zdecydow anie  pozostan ie  
w  dom u. C hociażby  po to, by  n ie  zarażać  
innych . Je ś li n a to m ia s t d ręczy  nas od czasu  
do czasu  kaszel, p rzed  pó jśc iem  do k in a , te ­
a tru  czy n a  k o n ce rt — p ro p o n u ję  zażyć p a ­
sty lk ę  od k asz lu  (na dw ie  godziny  p rzed  
sp ek tak lem ), by  n ie  rozp raszać  uw ag i w i­
dow ni n aszą  k ło p o tliw ą  p rzypad ło ścią . K a ­
szel p rzeszk ad za  z resz tą  n ie  ty lko  w idow ni, 
a le  i ak to rom .

Osoby, k tó re  m a ją  te n d e n c ję  do zasy p ia ­
n ia  w  k in ie  czy w  tea trze , p  ile n ie  ch rap ią
— n ikom u  w łaśc iw ie  n ie  w adzą . G orzej, gdy
sk łonnosć do c h ra p a n ia  p rzechodzi w  rz e ­
czyw istość i w zb u d za  rodzaj n iepoch lebne j 
d la  tak iego  w id za  w esołości. By tego u n ik ­
nąć osoby ze sk łonnością  do zasy p ian ia  w  
te a trz e  p o w in n y : n a  dw ie, trzy  godziny
p rzed  sp ek tak lem  zd rzem nąć  się w  m ia rę  
m ożliw ości chociaż pó ł godziny, w yp ić  k a ­
w ę, po czym  udać  się n a  sp ek tak l z k im ś 
n a  ty le  zap rzy jaźn ionym , k to  by  w  porę  
ub ieg ł ich  „ n ie te a tra ln e ” skłonności.

C zynien ie  g łośnych uw ag  w  czasie t r w a ­
n ia  sp ek tak lu  n ie  św iadczy  dobrze  o tych , 
k tó rzy  je  czynią . W szelkie  k o m en ta rze  p rz e ­
szk ad za ją  n ie  ty lko  w idzom , a le  i ak to rom , 
k tó rzy  podśw iadom ie  w y czu w ają  sens p o ­
dobnych  uw ag. Z d a rza  się, że te  dochodzące 
z b liższych rzędów  po p ro s tu  — słyszą. T ak  
w ięc  w szelk ie  k o m en ta rze  dotyczące sam ej 
sz tu k i czy w y stęp u jący ch  w  n ie j ak to rów , 
lep ie j rob ić  w  czasie p rzerw y , lub  po sk o ń ­
czeniu  p rzed s taw ien ia . W arto  też w iedzieć, 
że d y sk u sje  p ro w ad zo n e  w  foyer te a tru  n ie

po w in n y  być głośne. W ym iana zdań  p o w in ­
n a  odbyw ać się  bow iem  ty lko w  g ron ie  b lis ­
k ich  znajom ych . P re te n s jo n a ln e  zw racan ie  
uw ag i in n y ch  m ija  się  tu  z celem .

L o rn e tk a  w ypożyczana w  te a trz e  czy p rzed  
k o n ce rtem  je s t p rzezn aczo n a  w yłączn ie  do 
p a trz e n ia  n a  scenę, a  n ie  n a  znajom ych , 
siedzących  n a  w idow ni.

K la sk an ie  w  te a trz e  czy n a  koncerc ie  je s t 
sz tu k ą  i zd rad za  w y traw n eg o  byw alca. J a k  
za tem  k lask ać?  P rzed e  w szystk im  szczerze, 
a le  n ie  o sten tacy jn ie , w y c iąg a jąc  d łon ie  w y ­
soko w  górę. P e łn ą  d łon ią , a  n ie  k on iu sz­
k am i palców  ja k b y  od n iechcen ia . Jeś li m a ­
m y ta k  k laskać , lep iej n ie  b ijm y  b raw  
w cale .

W te a trz e  b ije  się b raw o  p rzed  i po każ­
dym  akcie , a le  zd a rza  się, że i w  tra k c ie  
ak tu  p rzy  o tw a rte j k u rty n ie , np . n a  p ie rw ­
sze w ejśc ie  sław nego  ak to ra , śp iew aczki, p r i ­
m ab a le rin y , po znakom icie  odeg rane j scenie 
czy od tańczonym  u k ład z ie  bale tow ym , po 
dow cipnym  zdan iu , a  ta k ż e  czasem  na  p o ­
czą tk u  a k tu  po odsłon ięciu  k u rty n y , by w y ­
raz ić  u zn an ie  d la  a u to ra  scen icznej d ek o ­
rac ji.

P ew nego  w ta jem n iczen ia  w ym aga  także  
k la sk an ie  n a  koncerc ie . K laszcze się w ięc 
p rzed  w y k o n an iem  u tw o ru , n a  w ejśc ie  so­
listy , n a  w e jśc ie  d y ry g en ta  o raz  po każdym  
od eg ran y m  czy o d śp iew anym  u tw orze. N ie 
klaszcze się n a to m ia s t w  m ałych  p rze rw ach  
m iędzy  poszczególnym i częściam i tego sa ­
m ego u tw o ru  — sym fonii, k w a rte tu . G dy 
w yk o n y w an y  je s t cyk l p ieśn i — klaszcze się 
po każdej z n ich.

Inaczej rzecz się  m a  na  koncerc ie  jazzo ­
w ym . T u  k laszcze się  i w  tra k c ie  w y kony­
w a n ia  u tw o ru  po każdym  u d an y m  solo. W 
od ró żn ien iu  od in n y ch  sp ek tak li m uzycznych 
czy n iem uzycznych , im prezy  jazzow e do­
p u szcza ją  tak że  in n y  rodzaj en tu z jazm u  w i­
dow ni —  gw izdanie . T u ta j s tan o w i ono ro ­
dzaj zachęty  d la  m uzyków , a le  u w ag a: i ono 
pow inno  m ieć c h a ra k te r  k u ltu ra ln y .

(Oprać. ElDo)


